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den chosłow 
W dniu wczorajszym czechosłowackie -Zgroma· 
dzenieNarodowe wybrało jednomyślnie Klementa 
Gottwalda na stanowisko Prezy~enla Republiki 

PRAGA, PAP. - Jak donosi agencja C. 

T. K. w historycznej sali Władysława na 
zamku praskim, w której miało się odbyć 

pmsiedzenie Zgromadzenia Narodowego dla 
wyboru nowego prez,Ydenta republiki, już 

przed godziną 11 zaczęli się zbierać posło­
wie, przedstawiciele życia politycznego, 

kulturalnego oraz świata nauki. 

siada najlepsze t.t.chy narodu, działacza,,sty obecnych, oznajmił, że na ogólną licz­
który stoi na czele partii mas pracujących, hę 300 posłów obe<.nych jest 296 i zawia­
clziałacza, który zjednoczył ludność miast domił Zgromadzenie, iż posłanka Anezka 
l wsi, który zjednoczył na za.wsze Czeehy Hodinowa-Spurna i 100 innych posłów wy· 
i Słowację w jedno państwo, który stojąc sunęło kandydaturę Klementa Gottwalda 
na czele ludu pracuiącego, będzie budow· na stanowisko pn·zydenta Republiki Cze­
niczym republiki socjalistycznej, - nale· chosłowackiej. W myśl obowiązujących ustaw 
ż:v wybrać socjalistycznego prezydenta so- wybór ma być przeprowadzony jawnie 
cjalistycznej republiki". podniesienie rąk. 

Następnie dr. John, po sprawdzeniu ?i- (Dalszy ciąg- na str. 2-gi~) 

A tonin Zapotock tworzy rząd 
PRAGA (PAP). Jak podaje agencja ·C. ky'ego, który złożył na jego ręce formalną 

dymisję rządu. Prezydent powierzył Zapotoc­
ky'emu misję formowania. nowego gabinetu 

Wysoka gotycka sala Władysława, któ­
ra była kiedyś salą audiency,iną czeskiego 

i polskiego króla Władysława Jagielloń-­
czyka, przylega do dawnej sali sejmowej. 

Od czasu powstania republiki czechosło­

wackiei sala smżyła za miejsce posiedzeń 

Zgromadzenia Narodego. 

T. K., "Prezydent Gottw!łld przyjął o go­
dzinie 16 min. 30 wicepremiera Zapotoc- czechosłowackiego. 
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O godzinie 11-ej przewodniczący Zgro-

madzenia Narodowego, dr _ Oldrich John, 

,powiedź uczonych polskich dla papi ż 
Senat akademicki Uniwersytetu Waruawskiego do uniwersytetów polsk:e~ i zagranłcznych 

utworzył posiedze:nie i oświadczył, ~e w 
związku z ustąpier.iem d-ra Edwarda Be­
nesza Zgromadzer ~e przystępuje do wy­
boru nowego prezydenta. Dr. John przy-

d 
li Wł d WARSZAWA (PAP.). Senat akademicki Uni- przyznanych Polsce, odbywało się e udziałem 1 czenia ziem polskich, koniecznego wobec do· 

pomniał Zgroma zeniu, że w sa a y- wersytetu Vlarszawskiego ·na wniosek Wydzia- obserwatorów alianckkh, z zachowaniem ty:.!irzaso.wych doświadczeń · z piątą k'olumnq 
sława uchwaloJAa została w dniu 9 maja łu Prawa, uchwalił •a posiedzeniu <inia 9 wszystkich zasad humanitaryzmu w warunkach, niemiecką. 
nowa konstytuc;a, która zakończyła pe- czerwce. br. przesłać .na rę~e J. Em. Pryma- jakie mógł zapewnić kraj tak bardzo wyni- Gdy list papieski· zapytuje „czy ófiary te· 
Wien okres w dzieiach Cz:echo~łowacii i sa Polski, a także do uniwersytetów polskich sz-::zony, jak Polska pr!Zez okupację niemiecką go odwetu nie są w swej ' il:m;ytłacza1.y:ej 
rozpoczęła nową erę _ 'erę socjalizmt-. _ i zagranicznych odpowiedź na lisi! papieża i działania wojenne. większości ludźmi, którzy nie brali urizi11iu w 

Piusa Xn skierowany do Episkopatu niem1ec- List papieski _ czytamy dalej w odpowie- przestępstwach, którzy nie mieli na n:e ;Wpry• 
Stwierdził on, że naród czechosłowacki kieg-o, a godzący w interes Narodu Polskie- wu", .odpowiadamy: zaborcza potityirn hiUe· 

dzi Senatu - wyraża obawę, że „surowy bę- · 
przeżył tlni szczęśliw~ pod kierownictwem go. . rlzie wyrok historii". Polska ma podstawy są- rawska cieszyła się poparciem priygn.<.t101ri· 

d t M k t · · łu" · · · • cej większości Niemców, zarówno ·;;rot~str;n · 
· • -• d · tów, jak i katoJill:ów i bez tego rn;rnrcia n;c> prezy en a asary a, a nas ępme prezy- Odezwa na wstępie powo ie się na znane 

1 
dztc, że jes.li ten wyrok będzie sprawiedliwy -

denta Benesza. ,,Czesi i Słowacy - powia- uchwały jałtańsk~e, stwierdzając, 2e iueo - to musi otępić nie Polskę lecz Niemcy. k . r śc d . . byłyby możliwe te wszyst ie pr>:e~te;istw<::: 
da dr:-John - o~zyskali 3 lata ternu nie- e:o":'11ym wymag~iem sprawi.ed iwo i zieJ.0 - Z ośmiomilionowej ludności ziem przyv:na- których najcięższą ofiarą była wla~,z·e Pvlska. 
podległość nie tylko po to, by mieć własne W~J było, aby ~anstwo Polskie odzyskał~ zi_e- nych Polsce, ponati milion stanowili Polacy - Nie odezwał się też ani jeden ql,>s bi.,Jwp.1 
y,aństwo, ale też ro to, by s\ę uwolnić od mie na Z~chodzte, utr~co:ie ~a .przestr~.en1 kil- autochtoni. Ci zostali oczywiście w Polsce. memieckiego, który by potępił 1q:esjP, n:e-
" „ ku stule:i wskutek ntemieckteJ agres)~· Większość Niemców sama u-::iekła na Zachód m1ecką.na Polske,. 
egoizmu i eksploatacji, po to, aby nigdy d · N W rezultacie konferencji pocz amsk1ej ysa w ślad za cofającą się armią niemiecką, tak, N.e od rzeczy będzie też przv;:i·rnrn :e: q>J· 
więcej nie było berobocia i nędzy, nie- i Odra które stanowiły gr~ce Naro?u Pol- że tylko dwa miliony sto dwadzieścia pięć ty- sób, w jaki dokonana została Ćhry~•: ,1~ ?.acj~ 
sprawiedliwości i' wyzysku. Może dobrze skiego w XIII i XIV stuleciu, są znow gra- sięcy ludności niemieckiej wysiedlono przez za·~hodniej słowiańszczyzny przez „chrzesc'· 
się stało, że w lutym doszło do starcia mię nicą zachodnią Polski. . . . władze p11lskię. · · jańskich" Niemców i że najistot1 , ~,szy:n jeJ 
dzy klasą pracuiąrą a reakcją. W lutym ro Oddając ziemie te admintstra.cj,1 polski.ej, Gdyiby wysiedlenie Niemców z odzyska· przejawem było bezprzykładne w !J i. s•c;ri'. ma· 
zegrała się ostateczna walka o demokrację trzy wielkie mocarstwa 1ednoczesn1e zgodziły nych obecnie przez naród polski odwiecznych sowe mordowanie autochtonicznej ludności 
ludową, 0 to, by Czechosłowacja stała się się, by Polska w:Ysiedl~la. ze sweg.:i terytorium jego ojczystych ziem miało być odwetem - słowiańskiej w celu zdobycia dl'l N•„mcć• W 
państwem s&cjalistycznym. (f~om. P.oland) .m1esz~anco~ narodowoś<;i n!e:- to w obliczu faktu, że Niemcy, nie licząc bar- „Lebensraumu" na Wschodzie. 

. · : m1eckteJ. Wystedlerue to me było bynąJmnieJ, barzyńskich wysiedleń, wymordowali około !i Nie należy również zapominać, 1 7.e podDbne 
Kazdy okres historyczny wymaga no- jak to określa list papieża do biskupów nie- milionów obywateli polskich w komorach ga· metody znalazły ponownie zastosowan;e w 

wych ludzi, stojącvrh na czele państwa.! mieckich „bezprzykładnym w historii Europy zowych 1 na placach publicznych egzeku:::1i ~ cza'Sie ostatniego najazdu niemieckiego na zie­
.w chwili obecnei należy wybrać na sta- postępowaniem". byłby to zaiste odwet niezwykle łagodny. Nie mie polskie, gdy biskup w Gdańsku Splett. 
nowisko prezy:lenta człowieka, który po- Przesiedlanie ludności niemiecldeJ. 'Z lziem był to odwet, lecz akt samoobrony i zabez.pi~- Niemiec, mianowany przez Watykan admmi-

AngliCy sprzedali Palestynę za Sudan 
Ko·nszachty i machinacje za parawanem oficjalnych roko­
wań ONZ w sprawie zatargu żydowsko-arabskiego 

LONDYN (PAP). - Omawiając sprawę Pa-1 styny do Egiptu. 
1 oczywiście ta ostatnia po odstąpieniu pewnych 

lestyny, korespondeiu agencji Telepress stwier~ Dziennik amerykański „New fork Herald terPnów 2giptowi. 
dza, że bez wz!'.!lędu na to, jakie będą wyniki Tribune" przyniósł w zeszłym tygodniu dalszy Zdaniem rzecznika Pore!ng Office; taka 
rokowań w spiawie zawarcia trwałego poko- dowód istnienia tego planu. Korespondent „Federacja Mezopotamska" pod hegemonią 
ju, minister Bevin i jego arabscy sojusznicy, dziennika cytuje „poufne" oświadC'lenie uecz- brytyjską byłaby najlepszym rozwiązaniem 
będą dążyli wszelkimi sposobami do przepro- nika brytyjskiego minislterstwa spraw zagra- kwestii palestyńskiej. 
wadzenia swych haniebnych planów w Pale- nicznych. Rzecznik ten podkreślił, że Żydzi TEL-AVIV, PAP. _ Wydany tu w ponie­
stynie. muszą się zgodzić na warunki króla Transjor- działek l>O południu komunikat stwierdza, że 

W londyńskich kołach dyplomatycznych danii - Abdullaha. Abdullah, jak wiadomo, 
mówi s i ę w tej chwili wiele o targach, które dąży do utworzenta tzw. „Federacji Mezopo- po raz pierwszy od chwili wejścia w życie PO 
toczą się między przedstawicielami F-0reing tamskiej", w skład której miałyby wejść rozumienia o rozejmie, na wszys~kich fron­
Office a pewnymi egipskimi działaczami poli- Transjordania, Irak, Syria, Liban i Palestyna - tach w Pa.lestynle panował spokój. 
tycznymi. 

Chodzi tu o „sprzedaż" południowej Pale­
styny E~łptowi wzamian za „sprzedaż" przez 
Egipt Sudanu imperialist9m brytyjskim. 

Dla Anglii Sudan nabrał wielkiego znacze­
nia strategicznego od chwili, gdy brytyiskie 
bazy wojskowe są przenoszone do oółnocno­
wschodniej Aftyki. Jednym z głównych celów 
zes'llorocznej podróży marszałka Montgomery 
była właśni e sprawa przeniesienia tych baz. 

Korespondent kairski agencji Telepress 
podkreśla, że wśród niektórych polityków 
egipskich istnieie nadzieja, iż za cenę zrzecze­
nia się przez Egipt roszClleń do Sudanu !'h si<:; 
, .ularoować" prz vłac-zen'.e ooludniowei Pnle-

Umowa polsko-islandzka 
o wzaiemnej wymianie handlowej 

WARSZAWA, PAP. - W dniu 14 bm. pod 
pisana. została umowa polsko-islandzka o wY 

mianie towarowej i układ płatniczy na okres 
18 miesięcy. tzn. do dnia 31 grudnia 1949 ro­
ku. Ze strony polskiej umowę podpisał mi­
nister Antoni Roman, doradca traktatowy mi 
ni1;tcrstwa Przemysłu i Handlu, ze strony is-

landzkiej - p. Reyer, prze\\·odniczący dele­
gacji islandzkiej. 

Po stronie wywozu umowa przewiduje wę 
giel, wyroby żelazne, różne artykuły elektro­
techniczne, chemikalja itp. Po stronie przy­
wozu - skórv baran'~. ~ra'l lrcz"1icz:v, ~lf'l!zie . 
olej przemysłowy a takie pewna ilość koni. 

stratorem apostolskim diecezji pomcir~k : ej . 
prześladował i tępił katolicyzm polsk i, usuwaj 
wbrew prawu kanonicznemu i post1 .11wt<>n ''l 
konkordatu język polski z kościołów p? l 1.ii! c.~, 
z modlitw, nabożeństw, spowiedzi i cmc, 111.1-

rzy, sprowadzał księży niemieckich w mi.Jjf::A 
wywożonych do obozów koncentracyjnych 
księży polskich. 

Delegat Polski przy międzynarodowym 
trybunale wojennym w Norymberdze przi:!d· 
stawił za pośrednictwem pl(Jkuratora ang:el· 
skiego, posła do Izby Gmin Elwyna Jone'Sa., 
listę księży Polaków, którz.y zginęli w jerlnym 
tylko obozie w Dachau. Delegat P'll•1< ' prze· 
słał bibliotece wat')(kańskiej kop iP lr ff rJ do· 
kumentu wraz z kopiami dokull'<>n lów innyd; 
zbrodni niemieckich, przyjętych przez try bu· 
na/ norymberski w poczet dowodów sqdowych . 

List papieża Piusa XI! wyraża i y czenhl 
cofnięcia tego, co wstało dokonane rui il e· 
miach, przyznanych w Poczdamie Pol~ce. Ży· 
czenie to uderza 'boleśnie w naród polski -
oznacza bowiem chęć pozbawienia go ponow· 
nie ojczyzny odz~~kanej wreszcie po stu!E: 
ciach dziejowej . krzywdy. Naród oo/5kf doko· 
na/ olbrzymiego wkładu w odbudowę i Z'lgo 
spodarowanie odzyskanych ziem zachodnich. 
otaczając je troska i milośr:iq. Dzięki temu wv 
siłkowi ziemie te 7yją dziś już normnlnym ży · 
ciem. 

Odpowiedź kończy się wyrai~nkm pewno· 
ści. że stanow1•ko polsl.ich uczonych , Jdóre 
jest stanowiskiem cale90 narodu polskiego, 
podzielą przedstawiciele nauki inny rh kraiów 
w Imię dziejowej sprawiedJ.-wości , w Imię po­
koju, któremu służyć będą wyzwolone spod 
iarzJ'I"o niemfec.ldego militaryzmu DOlskie Zle­
młe Zacib.Ddnie. 
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Wielkie uroczystości w Lublinie w czwartą rocznicę bitwy w lasach janowskie~ 
Przemówienie wicemin. gen. Spychalskiego do stutysięcznego tłumu u zestników 

Jak już donosiliśmy, 13 bm., w rocznicę 
największego boju partyzanckiego w Polsce, 
stot zonego 4 lata temu w lasach · Janowskich 
a Solskich 1przez oddziały Armii Ludowej, od­
była się w Lublinie wielk a manifes•tacja ku 
czci partyzantów lubelskich. W manifestacji 
wm~ly udz.iał ponad 100-tysięczne rzesze ze 
wszystkich zakątków Lubelszczyzny oraz de­
legacje i poczty sztandarowe Zw. Uczestni· 
ków Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demol 
krację, przybyłe z terenu całeg<> kraju. Na 
trybunie zajęli miejsca: pierWlSzy wicemini· 
s te:r Obrony Narodowej, generał Spychalski, 
w otoczeniu generalicj i, przedstawiciele par· 
ti i, organizacji społecznych i zawodowych tu­
dzi <?ż serdecznie witana przez zgromadzonych 
delegacja demokratycznej Grecji. 

W czasie manifestacji, !Ila którą si ę złoży­
ły: uroczysty. ak t dekoracji 66-ciu party-z.an; 
tów Lubelszczyzny oraz 2 miast i 20 WlSi, za, 
s luionych w wake z okupantem hitlerowskim, 
odsłonięcie kamienia węgiielnego pod pomnik 
bo jowników partyza'Iltki ora-i: imponujący, 
trzygodzinny pochód - przeł!lówienie wygło-
s ~! gen, Spychalski. ' 

W .przemówieniu tym p;ierwu.y wicemini­
-s ter Obrony Narodowej soharakteryzował 
dzieje bohaterskich .zmagań narodu polskiego 
z najeźdźcą hitlerowskim, oświadczając, ża 
„naród nasz po .raz pierwszy pod kierownic-· 
twem zorganizowanych i zjednoczonych s1' 
politycznych demokracji polskiej poprowadził 
zwycięską walkę o 111iepodległość kraju". 
Zwycięski wynik tej walki zawdzięczać na­
leży jedynie słusznej linii polityc-z:nej, wyty! 
<"Zonej przez najbardziej postępowe siły poli­
lyczne, a realizowanej przez Gwardię 1 Armię 
Ludową, Idei zjednoczęnia wszystkich sil lu­
dowych, całego narodu do walki zbrojnej 
o wolność i llliepodległość. 

Omawiając okres minionej powszechne) 
wojny ludowej, mówca stwierdza, iż nadzieją 
podl:>itych 'Ilarodów, a więc i Polski, s1ał się 
Związek Radziecki l jego bohaterska Armia. 
Napad hitlerowski na Związek Radzieck,i sta• 
nowi zwrotny moment w dziejach wojny. 

ZSRR i Armia Radziet:ka stały się nadziej~ 
wszystkich podbitych :parodów, które dotąa 
daremnie patrzyły na ziachód, wypatrując po­
mocy. Naród przekonał się, że jedynie pod­
jęcie wspólnej walki i współdziałania wszyst' 
kich sił w 1ej walce, oparte o wielkie Armie 
Związku ·Radzieckiego - może prz~eść mu 
pełne wyzwolenie. 

. 'vV czasie narastania ~rojny ludowej, ·rewo­
lucyjnej walki o .niepodległość, narastała rów­
nież świadomość o konieczności postępowej 
pn:ebudowy zacofanego ustroju. 

Demokratyczne siły łudowe docenialy zna­
czenie nowego momentu wojny dla wyzwo­
lenia naszego narodu, faktu związania głów• 
nych sił hitlerowskich na froncie radzieckim 
i rozmachu partyzantki sowieckiej. Z inicja­
tywy d-i:iałaczy organizacji demokratycznych 

powstaje w 1941-42 roku PPR, która wysunę­
ła następujące, podstawowe zadania: 1) pod­
jęcie powszechnej walki zbrojnej; 2) zjedno• 
czenie do walki o niepodległość; 3) szybszą 
organizację sił rorojnych; 4) nieustanne ata­
kowanie transportu wroga i jego linii komu­
nlkacyjnych. 

Równocześnie z PPR powstaje organizacja łom ludowym innych narodów słowiańskich. Rok 1945, rok wielkich ofensyw Armii Czer-
zbrojna - Gwardia Ludowa, późniejsza Ar- Bogatsza w pieniądze i broń, magazynowalcl wonej przyniósł naszemu krajowi wyzwole­
mia Ludowa. Już w połowie maja 1942 wy- ją, czekając chwili, kied}i będzie mogla wy- nie. Na Lubelszczyźnie wyrosło kilkuset ty• 
ruszają do boju pierwsze oddziały partyzan- stąpić zbrojnie, by zabezpieczyć sobie całko- sięczne Wojsko Polskie, powstałe ze zjedno· 
ckie GL. Taktyką ciągłego atakowania udało witą władzę. czenia Armii Ludowej i żołnierzy podziem· 
się oddziałom AL związać od 15 do 20 dywizji Proponowane przez działaczy demokra- nych organizacji, z 1-szą Armią Polską. 
niemieckich oraz doprowadzić do strat w po- tycznych wspólne dowództwo sił zbrojnych Nie potrafiła wstrzymać reakcja od pój­
staci 3200 godzin przerwy w ruchu kolejo- dla wzmocnienia walki oraz zaprzestania wro- ścia do wojska chłopaka z Lubelszczyzny i te­
wym w ciągu jednego tylko roku 1943. giej kampanii w prasie podziemnej przeciw go zorganizowanego w BCh czy AK i tego 

Tej jedynie słusznej taktyce i strategii wal silom ludowym, idącej tylko ma ręk:ę Niem- nie-zorganizowanego. W ciągu lat wyzwoleń­
ki ludu pol-skiego reakcja przeciwstawiła stra· com - zo·stało przez delegatów emigracyjne- czej wojny ludowej poznali ewych najbliż­
teg i ę bierności i stawkę na wojnę Anglosa- go rządu londyńskiego odrzucone. szych braci z GL i AL, poznall, że są prawdzi­
sów z~ Związk iem Rad:z:ieckim. Ruchom demo; Ale szeregowi, żołnierze AK nie mogli wym'i patriotami .kierowanymi w 'walca 
kratycznym stara si ę przeci~tawić Związel<I znieść bezczynności, wyczekiwania z bronią zbrojnej przez prawdziwie ludową i demokra­
Walki Zbrojnej - późniejsza Armia Krajowa - u nogi. W ciągu 1942 roku walka objęła ty(\ną reprezentację narodu KRN, na której 
- powołana przez delegaturę „rządu" londyń- cały kraj. czele stał syn Ziemi 'Lubelskiej, Prezydent Bo­
skiego. Ukoronowaniem wieloletniego wkładu ·był lesław Bierut. . / ~· I • 

PierW\Szą, naprawdę ludową silą zbrojną ten zwycięski bój, wakzących jako jednolita, W zakończenm swego przemówienia gen. 
jest Gwardia Ludowa - późniejsza Armia Lu- zdyscyplinowana armia partyzancka Spycha,Jski stwierdził, że ta walka o wolność, 
dowa, z którą bratersko współdzidłają oddzia• bry9ad, AL, oddziałów BCh i AK w blis- walka przekształcona w wojnę całych naro-
ly i żołnierze Batalionów Chłopskich i Armii kim braterstwie broni z radzieckimi od- dów w oparciu o ZSRR, okazała si.ę jedynie 
Krajowej. dz.iałaml partyzanckimi. skuteczną. Przyniosła nam wolność i możność 

W dalszym ciągu swego przemówienia Około 3-ech tysięcy partyzantów związało zbudowania nowego ustroju ludowego, stwo-
gen. Spychalski stwierdza, że ta skuteczn~ przez 12 dni, do chwili rozpoczęcia potężnej rzen ia wojska ludowego. Polityka wspólnej 
taktyka i forma walki wzbudziła wściekłość: ofensywy Armii Radzieckiej w dniu 22 czerw- walki zrodziła trwałe, demokra1yczne sojusze. 
reakcji polskiej, z każdym rokiem reakcja ca spod Kowla, aż 40 tysięcy żołnierzy nieł Obecnie dla krajów demokracji ludowej, 
staczała się coraz bardziej do jawnej zdrady1 mieckich. przodujących w odbudowie, na.stąpil nowy 
występując z coraz większą nienawiścią prze- Demokracja polska udowodniła, że walka okres. Miniona wojna wykazała, że NlE MA 
ciw walczącym w Polsce siłom ludowym, podziemna, walka 7.lbrojna, była potrzebna: ZWYCIĘSTWA NAD NARODAMI, KTÓRE 
przeciw sojuszniczym siłom radzieckim i si- możliwa i skuteczna. KOCHAJĄ WOLNOSC. 
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Hist rycz n dz.eń Pra • 
(Dokończenie ze str. 1-ej.) teresach narodu I państwa. Będę prze-

Oświadczenia przewodniczącego powitane strzegał zasad konstytuc}i oraz obowlązu-
zostało długotrwałym! oklaskami przez obec- ją.cych ustaw". 
nych. Wszyscy posłowia wstali i dokonali wy- Zgromadzenia wysłuchalo tego ślubowania 
boru Klementa Gottwalda przez aklamację. stojąc. Następnie dr Oldrich John wygłosił 

Salwa z 21 <(zlał oznajmiła narodowi, że krótkie przemówienie, w którym oświadczył 
dokonano wyborn prezydeni:a Republiki Cze- m. in.: „jest Pan Prezydentem Republiki Cze-
chosłowackiej. We wszystkich kościołach .chosłowackiej J przywódcą na.rodu . . Jest pan 
Pragi odezwały się dzwony. człowiekiem, któreg0 kraj, naród i obecny 

Wicepremier Antoni Zapotocky udał się w o~es historyczny potrzebują. Naród nasz 
towarzystwie sekretarza zgromadzenia narado- składa losy pracującego i walczącego ludu w 
wego do. mieszkania Klementa Gottwalda, do- ręce pierwszego bojownika 0 sprawiedliwą i 
nos1Ząc mu o dokonanym wyborze i prosząc socjalistyczną Czechoslowadę. Witam pana 
o przybycie na zamek. w imieniu parlamentu I w imieniu całego na-

w 15 minut później prezydent Gottwald, rodu, z którego parlament ten się wyłonił. 
witany hucznymi oklaska.mi, wkroczy? do sali życzę Panu i pańskiej pracy wiele sukcesów 
Władysława, gdzie przewodniczący zgroma- i przyrzekam w imieniu zgromadzeroa naro­
dzenia poinform"wał go o jednomyślnym wy- dowego całkowitą lojalność i poparcie • 
borze. Prezydent wszedł na trybunę i złożył Dr John zakońazył swe przemow1enie 
następującą przysięgę: okrzykiem na cześć Republiki Czechosłowac-

„Slubuję na honor t sumienie, te będę kiej i jej Prezydenta Klementa Gottwalda. 
wiemy Rępublice Czechosłowackiej l na- Po odśpiewaniu przez zgromadzonych po· 
rodowi czechosłowackiemu - według za. słów hymnu narodowego, uroczystość wyboru 
sad demokratycznych. Będę zgodnie z su- Gcł.twalda na prezydenta e:ostala zakończona. 
mieniem 1 bezstronnie spełniał swe obo- Po ceremonii wyborów na zamku hradczyń­
wiązk1 - według woli narodu oraz w in- I skim, prezydent Gottwald dokonał przeglądu 

Nowe zbrodnie Sophulisa 
RZYM (PAP.). Radio Wolnej Grecji podało 

komunikat ministra spraw wewnętrznych tym-

straży honorowej na podwórcu zamkowym. 
Następnie w towarzystwie małżonki, człon­

ków korpusu dyplomatycznego, członków par­
lamentu, rządu i innych osobistości, prerzy­
den.t Gottwald wprowad2ony został przez ar~y­
biskupa Pragi dra Józefa Berana do katedry 
dla wysłuchania „Te deum laudamus''. 

Po zatrzymaniu się na chwilę przed pro• 
chami patrona czeskiego św; Wacława, prezy­
dent Gottwald wraą; z małżonką. zajął miejsce 
przed wielkim ołtarzem. Po lewej jego stro­
nie zasiedli członkowie rządu, zaś po prawej 
członkowie korpusu dyplomatycznego. W cza­
sie mszy w katedrze 1majdowało się ponad 
8 tysięcy osób. Olbrzymi tłum zebrał się rów· 
nież na placu katedralnym. 

Po mszy prezydent Gottwald w towar • 
stwe wicepremiera Zapotocky'ego i szefa kan• 
celarii Smutny'ego udał się ua zamek hrad­
czyński, gdzie wkrótce to tym przyjął ina 

pierwszej audiem:j! przewodniczącego i 8 wice 
przewodniczących zgromadzenia narodowego. 

O godz. 13 min. 30 czasu lokalnego prezy­
dent opuścił zamek, aby złożyć wieniec u stóp 
pomnika Nie2nanego żołnierza. Wzdłuż całej 
trasy zbierały się nieprzeliaone tłumy prażan, 
witając entuzjastycznie przejeżdżającego pre­
zydenta. 

O godz. 16-ej prezydent Gottwald przyjął 
członków korpusu dyplomaty=ego z dzieka· 
nem korpm;u ambasadorem USA Laurence 
Steinhardtem na czele. 

Kino „POLONIA" Kino „TATRY" 

ś. tp. 
DZIS PREMIERA 

Film producji angielskiej 

WŁADYSŁAW PIETRZAK 
KIEROWNIK SKŁADNICY TKANIN C.K.S. Wł. 

W Zmarłym tracimy dobrego kolegę i współpracownika 

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA i PRACOWNICY 
CENTRALI KRAJOWYCH SUROWCOW WŁOKIENNICZYCR 

- Zapłacę z góry - powiedział lich­
wiarz, rozwiązując torebkę. - Nie bę­
dziemy jednak marnować czasu, gdyż 
minuty, które obecnie należą do rnnie­
płyną„. 
Wyłażąc z worka, Chodża Nasredin 

przykrył rękavyem pła~zcza twarz. Ale 
lichwiarz nie miał czasu mu się przy­
glądać: sz..ybko liczył pieniądze, żału­
jąc chwil, które uchodzą. 

Jęcząc i stękając właził do worka i 
pochylił gło_wę. 

Chodża Nasredin szybko związał 
sznur, odbiegł w bok i ukrył się za drze 
wem„ 

Zdążył ·abrat na czas. Ze strony 
cmentarza słychać było głośne prze­
klefistwa strażników. Na początku z o­
!Noru crnentarnego płotu wypełzły na 
d "ogę ich długie cienie, wreszcie uka-

zali się sami, a księżyc odbijał się 
ich miedzianych tarczach. 

ROZDZl~.Ł DZIESIĄTY 
- Hej ty włóczęgo! - zawołali straż 

nicy, pchając worek nogami, przy czym 
broń ich brzęczała i hałasowała. co mo­
gło uchodzić za szum skrzydeł z mie­
dzi. - Przeszukaliśmy cały cmentarz i 
nic nie znaleźliśmy. Mów, o synu grze­
cha, gdzie zakopane są twoje dziesięć 
tysięcy? 

Lichwiarz dobrze pamiętał o . -
czym zaklęciu. 

- Kto ma miedzianą tarczę, ten ma 
miedziany łeb - odpowiedział z wor· 
ka. - O dżiny, szul<acie tam, gdzieście 
go nie spotkali, pocałujcie za to pod o­
gon mego osła. 

Gdy strażnicy usłyszeli takie 
wpadli w straszliwy gniew. 
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Bądźc ie cierpliwi 
Bez.sprzecznie, wyjdzie mi cza.sem spod pió · 

ra coś niezłego, ale żeby ro był zaraz ,,szczyt" 
- n.ie powiem. Mój przyjaciel, Kazio, też jes1 
tego :zdania. 

- Jeszcze wldat! - rzecze - godzln1 two­
ja nie nadeszła, ale nie mC1Jitw się: z histoni, 
kultury, nauki i sztuki wiadomo, że geniusZE 
tworzyli swoje arcydzieła w różnycJ1 okres.:id1 
swego życia. 

Ogw.rnnie ml to pochlebiło, te Kazio po 
wiedział ,,geniWJze", ale poprosiłem go o jaki~ 
koILkretny przykład. 

- Przykład? - za.stanowił slę Kazio. -
Proszę bardzo. Bacon. „Novum Orgoourn". 
Lat 15. 

- Zwarlowaleś~ - krzyk.nqlem. - Dawa1 
coś starszego i bez organów/ 

- Zaraz, zaraz... - zaczął sobie przypomi 
nać mój przyjaciel. Czekaj-no„. Mam, 
Dickens. „Klub Pickwicka". Odpowiada ci? 

- Bardzo - ucieszyłem się. - Ile? 
- 28 - odparł Kazio. 
Pokręciłem smutnie głową. 
- N i e dla mnie - westchnąłem. 
- Co,, Klub Pickwicka" ? 
- E, tam - „Klub Pickwicka"! Zawsze do 

niego na Traugutta mogę wstąpić. Wiek mi 
nie odpowiada. 28 lat dawno skończyłem. Ni6 
masz nic bardziej dojrzalego? 

- Owszem, - pochwa/il się Kazio 
Amundsen, odkrył biegun południowy„ . 

, 
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Dobra poli~yka i dobry interes 

naró~ an~iel~~i ~ra~nie nawi~1ania ~to~unków ~o~~o~anmb 1e wubo~em 
tej globu ziemskiego. W tej ~zwartej częśc: 
globu znajdują się .~urowce, _ktore .są potrzeb. 
ne Wielkiej Brytanu i za ktore V.:1elka Bryta 
nia nie musi płacić z jej ograniczonych . re· 
zerw dolarowych. W tej części globu znaidu· 
je się też oLbrzymi rynek zbytu dla produk· 
tów przemysłu brytyjskiego." . . 

„Nie ulega wątpliwości - pisz~ ~~g1els~! 
tygodnik „New Statesman and Nation , - ze 

dopuścić do brytyjsko • radzieckiego porozu· wszystkie polityczne i gospodarcze argume~· 
mienia handlowego. ty wskazują na fakt, że odmowa .,.roz~zerzemd, 

W londyńskich sferach politycznych 1 gospodarczych dużo slę mówi ostatnio o pod­
jęciu nowych rokowań ze Związkiem Rad:i.ieckim w sprawie mzszerzenia układu handlo· 
wego między ·ZSRR a Wielką Brytanią. Rozmowy na ten temat - jak pisze „Daily Wor· 
ker" - miały się rozpocząć już w końcu maja br., ale zos tały opóźnione na skutek nie· 
dotrzymania przez rząd brytyjski w arunków poprzedniej umowy. Obecnie rozpoczęci/i. 
rozmów projektowane jest na ko niec bie· żącęgo miesiąca. 

~o'i naciok:em opin ii publi<:::7.nej rząd bry· 
[" tyjski na posiedzeniu gabinetu powziął 

decyzję rozszerzenia stosunków hand/o· 
wych ze Związkiem Radzieckim i innymi kra· 
jami niedolarowymi i - jeżeli wierzyć twier· 
dzeniu p isma „Economist" - usprawnieniE 
stosunków handlowych międzv Anglią a Zw 
Radzieckim ma nastąpić wkrólc'l· 

Jednakże znany publicysta angielski, Ken 
Bolton, przestrzega p rzed zbytnim optymiz· 
mem w tej sprawie, pisze, że nie należ)' 

ignorować wielkiego nacisku na rząd ze stro· 
ny amerykańskiego Departamentu Stanu, kto· 
ry czyni wszystko, co w jego mocy, ażeby nie 

Opinia brytyjska jest poważnie zaniepoko· stosunków handlowych ze Związkiem Ra· 
jona tą akcją Departamentu Stanu, mającą na dzieckim i hajami Europy środkowo-wschod:_ 
celu odcięcie Wielkiej Brytanii od rynków niej byłaby aktem samobójstwa dla kraf~;~ 
zbytu i dostaw towarów ze Wschodu i całko· zachodnich i doprowadziłaby tylko do opoz· 
wite uzależnienie gospoC:arki angielskiej oo nienia odbudowy i obniżenia poziomu życio· 
monopoli amerykańskich. Jest rzeczą charak· wego narodów, zachodnio • europejskich. 
terystyczną, że ostatnio w tej sprawie wystą· Jak pisze londyński „Daily ~or~er" - ol· 
pił z niedwuznacznym oświadczeniem dz.lennik brzymia większość narodu bryty1sk1eg~ doma· 
londyński „Times", skądiną!l nie znany ZE ga się nawiązania normalnych st~sun~o:" ~an· 
zbytniej życzliwości dla „ws<lhodu". I dlowych ze Zw1_ązk~e~ Radz1e~kim i kraiaml 

„G(')spodarka brytyjska - pisze „Times" - Europy wschodnie.i i srodkowe!. . 
nie będzie mogła funkcjonować normalnie, je- „Odroczenie zawarcia radzJecko_ - brytp· 
żeli będzie faktycznie odcięta od jednej czwar- skiego układu handlowego - pisze _„Da1l~ 

Worker" - kosztowało Wielką Brytanię 5 ! 

lnteroelacie na.flizucll Czutelniło'i!!!. - Idź do diabla z biegunem! - przerwa 
Iem - Odkrycia nie moja branża. Trzyma] 

rię jf~~r~ 1~'Cnął potakująco głową I po chwi!J u e b I e n a r a t •• 
rzucił: Cervantes! ~ 

pół miliona ton zboża. Nowa odmowa rządu 
brytyjskiego rozszerzenia obeaiego układu 
handlowego, czy to pod naciskiem Stanó'W 
Zjednoczonych, czy wskutek nienawiści óo 
socjalizmu, oznacza skazanie narodu brytyj­
skiego 11a głód w ciągu następnych miesięcy, 
bezrobocie i chaos ekonomiczny. Rozszerzenie 
stosunków handlowych ze Związkiem Radziec· 
k im i krajami demok racji ludowej j~t za· 
równo dobrą polityką, jak i dobrym inlere· 

- Może być - zgodziłem się chętnie. z . d R d k · mo- meble tylko za gotówkę. _ ,,Don Kichot" . Lat 50. wracam się o e a CJi ze sprawą, 
· d · ł · ó · · g ' J""łem 64-procentowym inwalid<> wojen- · - Lat 50? - zawołałem z oburzeniem. i m z amem zas uguiącą na om w:eme w a- "" "' 

Tdiota! Tak długo mam czekać? zecie. Chodzi mianowicie o Państwową Cen- nym i wtedy, kiedy można było zaopatrzyć 
NÓ, nie tak znowu długo, mój staruszku .:..- tralę Przemysłu Drzewnego, która prowadzi się w meble z OUL-u ja i tysiące podobnych 

uśmiechnął się złośliwie Kazio. - Zresztą, nie dział ratalnej sprzedaży m ebli dla ludzi pra- mnie leżeliśmy w szpitalach. 
jest n igdzie powiedziooe, że j w 50 roku stwo- cy. Pozwolę soble zadać pytanie, dlaczego 
rzysz coś fenomenalnego. Być może, będziesz Jesten\ pracownikiem Spółdzielni Inwali- dzieje się taka krzywda nam, inwalidom? 
musiał dożyć dopiero G. B. Shaw' a, a to wy- dów Wojennych R.P„ Ponieważ chciałem ku- Nam, k tórzy walczyliśmy o wolność? Czy my 
nosi„. Wiem, wiem _ przerwałem nlecierpli- pić meble, zainteresowałem się, j3kie formal inwalidzi nie zasłużyliśmy na to, by otrzymać 
wie - dziewięćdziesiąt kilka lat! ności trzeba załatwić, żeby móc kupie meble meble na raty? 

- Wlaśnie - przyświadczył Kazio - dzie- na r aty. Urzędnik Centrali przy u;. Piotr- W oczekiwaniu odpowiedzi z braterskim 
więćdziesiąt kilka. Starczy ci na to cierpliwa- kowskiej 252 wręczył mi odpowiedU:e dekla- pozdrowieniem 
ści? . racje, które wypełniłem, przyprowadziłem Stanisław Szko1zińsld 

Oczywiście, źe starczy. Musi starczyć. Ni żyranta, wziąłem zaświadczenie z pracy, wy- Pracownik Spółdzielni Inwalidów Wojen -
w i em jednak, czy starczy jej moim Czytelni· nająłem wóz na meble i w Biurze Rozlicze- nycb Oddział w Łodzi 
kom. Mam nadzieję, że poczekają. No, i będc_, . k ł . . . Od RedakcJ·i: Oczekui·emy wyiasmenia ze wyrozumiali , że na razie w moich telietonacl, mowym o aza o się, ze nie mam praw a na-
nie widać jeszcze „szczytu" rozwoju twórcze- bycia mebli na raty, b owiem p racownicy in- strony Państwowej Centrali Przem. Drzew-
go. E. Tam. stytucji, w której pracuję, mogą otrzymać nego. 
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N a §trażą b ezo i eczeri§tUJa żącia i n lienia 

a ka z pożarami w przemyśle włókiennicz m 
Straż pożarna w zakładach przemysłu włó­

kienni~ego ma prned sobą ciężkie zadanie . 
FabrylłP. budowane przez kapitalistów w spo­
sób tandetny, kosztem możliwie najmniejszy~h 
środków finansowych, nie tylko nie odpowia­
dały warunkom hig,eny i bezpieczeństwa pra ­
cy i przepisom budowlanym, ale także urąga ­
ły wszelkim zasadom bezpieczeństwa pożaro ­
wego. 

Brak ognfomurów i niepalnych stropów, nie­
właściwe rozwiązanie problemu insr.alacji świ a­
tła i siły oraz ogrzewania, stłoczenie na ma­
łej przestrzeni nadmiernych ilości maszyn, lu­
dzi i surowca były źródlem wie:znego niebez­
piecze1'J.stwa pożarowego w tak z natury ~wych 
procesów t echnologicznych podatnym na to 
p r!z emyśle włókienniczym. 

Fabrykantom i kap:talistom nie zależało na 
właściwym zorganizowaniu bezpieczeńi!(wa 
przeciwpożarowego ; z tego względu, że ni«:je­
dnokrotnie a„.:kurowa}i om swe przedsiębior ­
stwa w towarnystwach ubezpieczeniowy-::h na 
sumy wyższe od fakty : ziej wartości objektów. 

Dochodziło do tego, zwłaszcza w okresie kry 

zysów, że przedsiębiorcy samj często podpalali 
swe iabryki robiąc na tym doskonały interes. 

To, że w czasie pożaru groziło robotnikowi 
kalectwo i śmi erć, to, że w czasie kilku ol­
brzymicłi pożarów w Łodzi mieliśmy wypadki 
spalenia się żywych ludzi, to kapitalistów nie 
wiele obchodził-O. 

Okupacja przyczyniła si ę do rrujnowania 
znacznej c2ęści i tych niedos~atecznych urzą­
dzeń przeciwpożarowych, jakie istniały u nas 
przed wojną. W wyniku bezplanowej gosuo­
dark: przebili Niemcy stropy i ściany ognio­
trwałe , łącząc oddzielone dotychczas od sie­
bie budynki i hale. Zabudowanie barakami i 
drewniakami przes trzeni pomiędzy istniej ą·~y­
mi korpusami fll.brycznymi przyczyniło s ię w 
wielu wypadkach do delszego zwiększenia nie­
bezpieczeństwa pożarów w przemyśle włókien­
niczym. 
Powołany w 1945 r dn życia Inspektnr~t 

Obrony Pr2eciwpożarowe3 CZPW!. stanął wiąc 
przed bardio trudnym ?adaniem. .Szybko je1l­
nak zorganizowane. iositały przy wszystkich za­
kładach pracy jednostki, których jedynym ce-

lem było zapobieganie pożarom, a w wypad­
kach ich wybuchu, walka z nimi. 

Akcja zapobiegawcza, szkoleniowa i infor­
macyjno-in•' ruktorska nraz inwestycje przeciw 
pożarowe poczęły szybko dawać wyn:ki. Sto­
pniowo uległa zmniejszeniu ilość pożarów w 
fabrykach, a obok tego dzięki wyszkoleniu fa­
brycznych straży pożamy-.: h i cora·z lepszej 
współpracy z zawodowymi strażami poczęły 
s ię zmn'.ejszać szkody wynikłe z pożarów. .Je­
śli w roku 1947 straty przemysłu włókienni­
czego wskutek pożarów wyniosły ponad 290 
milionów zł. lto w ciągu czterech miesięcy r. 
1948 wyni osły one nie więcej, niż 7 milio­
nów. Sredma wysokość strat wynikłych w 
re·zultacie Jednego pożaru •malała w ciągu ro­
ku kilkunastokrot.nie. 

Cyfry te są najlepszym świadectwem skutecz 
ności pracy straży pozarnyC'h. 

Inwestycje w dziedzinie pożarnictwa przewi­
dziane na rok bieżący ):>rzyczynią się niewąt­
pliwie do dalszego podniesienia Sltanu bez-
pi eczeństwa w naszych fabrykach. L. 

sem. John Edwards. 

Wieśc i ze Związku 
Radzieckiego 

ROZBUDOWA 
POTENCJAŁU PRZEMYSŁOWEGO ZSRR 
Mi:nisterstwo Przemysłu Włókienniczego 

ZSRR przeprowadza w roku bieżącym szereg 
prac inwestycyjnych. W szybkim tempie po­
suwają si ę prace nad odbudową kombinatu 
„Krengolmskaja Manufaktura", gdzie urucho· 
mi się dodatkowo 56.000 wri:ecion i 1.450. war· 
sztatów tkackich. W toku jest odbudowa fa· 
bryk włókienniczych w Jarcewie, Jachromie, 
Nowo-Fomińsku, fabryka linek w Charkowiel 
kombinaty lniane w Orszy i Smoleńsku . . 

W roku b ieżącyrn rozpocznie się budowa 
nowego kombinatu włókienniczego w Czebok­
sarach (stolica autonomicznej Republiki Czu­
waskiej) . Kontynuowane będą rozpoczęte w 
roku 1947 prace nad budową następujących 
zakładów: fabryki tkanin czesankowych vł 
Krasno<larze, fabryk włókienniczych w Gori 
(Gruzińska SRR) i Czymkiencie (Kazachska 
SRR) , II-ej serii kombinatu włókienniczego w 
Kanach (Kraj Krair.16jarski), gdzie uruchamia 
się 20 fabryk lnu i 9 fabryk konopi. Znacznie 
zwiększa się moc wytwórcza przedsię· 
biorstw. Ilość wrzecion przędzalniczych, uru­
chomionych dodatkowo w 1946 roku, wzroś· 
nie o 43 procent w prównaniu z. roki em ubieg­
łym, a iłość warsztatów tkackich o 21,5 proc. 

ZWIĘKSZENIE SIŁY NABYWCZEJ RUBLA 
W wyniku zn iżenia państwowych cen de­

talicznych na żywność i artykuły przemyslo 
we, jak również zniżenia cen w handlu spó~ 
dziekzym i na r nkach kołchozowych, siła na­
bywcza rubla rnsła w pierwszym kwartale 
1948 roku o 41 procent. .w związku ze zniżką 
cen, jako też w zw i ązku z podwyższeniem po · 
borów w pierwszym kwartale 1948 roku w stc1 
sunku do pierwszeqo kwartału 1947 roku real· 
na płaca pracowników fizycznych i u.mysło· 
wych wzrosla o 51 procent. 

1 7 ' 1 wizJi .v .nu:m uokoj..;. Był to nie tylko od-, czole. A więc Tamusia nie zapomniała o apa-
~ 'biornik, ale i aparat nadawczy. Dostałem roz- racie. I znów zaczęły się moje udręki. Sta-

kaz nadawania otrzyn1ywanych wiadomości łem się opryskliwy dla dz '~cka, bałem się. 
=- r-rzez radio. Dostałem ścisłe dane co do dłu- 5dy Tamusia rozmawiała z kimkolwiek. A po 

l!Gści fal, rozkładu godzin i dni nadania. T na- nocach, zachowując wszelkie środki ostroż. 
gle stało s ię coś &tr„sznego i niespodzianego. ności, nadawałem wiadomości. Teg-0 dnia kte­
Schowałem vtrzym:>ny aparat w kryjówce l rly zdarzyła się ta straszna rzecz, o której na­
i · adawałem żądane wiadomości, ~dy wszyscy wet n ie chcę wspominać, Tamusia, idąc na 
j uż w miasteczku spali. Pewnego wieczoru gdy ;;wój nieszczęśliwy egzamin, zapytała mnie 
wróciłem późno do domu łóżeczko Tanusi by- znienacka: „A czy dziadek pozwoli pobawić 
ło puste. Zdziwiony otworzyłem drzwi do swe. mi się swoją zabawką, jeśli zdam egza-

-· =Pyta pan, dlaczego, zabiłem Tamusię? -, do mnie fakiegoś młodego człowieka. Nigdy go pokoju i to, co ujrzałem, zmroziło mi krew w rr.in?... Spojrzałem przestraszony w oczy 
głos starca wyraźnie załamywał s.ię, z. truC:em go przed tym nie v1idziałem. Powiedział, że żyłach. Przed otwartą kryjówką, w której dziecku i, zdaw"! ło mi się. że przeczytałem w 
wstrzymując biegnące łzy - mówił - nie ma polecenie od moich znajomych w M.o- znajdował się radkaparat, bawiła się prze- t: ch oczach wyrok mi siebie . .. 
wiem.. . Po prostu nie wiem. . . Dz:ałałem • ;;kwie. Wymienił pr7 y tym nazwisko jednego wodami Tamusi'l. . Ujrzawszy mnie, zawołała: Szarapow nagle przestał mówić. Grym as bó 
pod impulsem strachu i przerażenia . . . Ko- .• moich rosyjs.kich przyjaciół, który istotnie „Nie gniewaj się, dziadziuniu, że się bawię lu skaził j ego twarz, usta zadrżały i łzy uk a­
chałem małą nad życie, ale zarazem bałem przebywał wtedy w Moskwie. Zacz"łem z nim tak późno! Skąd mi>sz takie ładne zabawki i zały się w oczach. Stary ciężko oddychał l 
się jej bardzo... rozmawiać. Zachow:·wał się dość dziwnie, dlaczego mi o nich n igdy n ie mówiłeś". Nie Płotnikow zac:zął obawiać się, że stanie mu 

- Bał się pan małej dziewięcioletniej zauważyłem, iż rwca niespokojne i "liecier- wiedziałem co roó ić. Zaniosłem Tamu~ię do się coś złego. Ale agonom zbielałym i ustami 
dziewczynki i to w dodatku swej wnuczki? - pliwe spojrzenia na bawiacą się w pokoju łóżeczka i nakaułem jej spać. Ale od tej ledwie wykrztu;; ił z siPbie: 

• zdziw;! się Płotnikow. dziewczynkę. Wreszcie zapytał: „Czy to wasza chwili już nigdy nie zaznałem spokoju. - Te j nocy musk1.em nadać ważną wiafio-
- Tak jest! Obavdałem się Tamusi od nie- wnuczka?" Zdziwkny tym pytaniem, popa- Moja tajemn'.ca przestała być tylko moim rr.ość. Gdy krzątałem się przy aparacie nagle 

dawna. ~iech pan rr.nie posłucha. trzyłem na niegc. Wtym, oowiąc się ołów- udziałem. Znalazła s;t: wraz z moim życiem w usłyszałem za sobą jakiś szmer. Na progu 
Szarapow mocno zaciągnął się dymem pa- kiem, leżącym na biurku, mój dziw~y gość I ri;:ku małego dziecka. Naza.iutrz Tamusia znów "Pego pokoju stała Tamusia. Jej wielkie oczy 

pierosa i ciągnął cicho dalej: skreślił jakieś słowa na skrawku papieru. . . zapytała mn:e o schowaną w krójówce „za- patrzyły na mnie :- pew::i.ym przerażen iem: 
- Było to w ]J}38 roku. Zapomniałem już Spojrzałem przelotnie na podsunięty mi świ- bawkę"„. Odpowiedziałem zdawkowo, po „Co robisz , dziadku? - zapyta la . Dlaczl"go 

prawie o słowach Brincknera, że ktoś kiedyś stek. Uczułem moc1.e bicie serca, g:iyż prze. , prostu zbyłem dziewczyl'l kę, drżąc mimo woli Tiie śpisz ? " Og::inrnl mn ie jakiś nie~~mowity. 
zainteresuje się moją osobą. Zapomniałem c:L.ytałem dawno już zapomniane nazwi&ko na całym ciele. W nocy przeniosłem kryj ów- zwierzęcy strach . Skoczyłem do dziewczynki 
nawet o tym, że byłem kiedyś kapitanem wy. „Hans Speier" star<nnie wyrysowane Mtrym . kę gdzie indziej. T;; m usia. zdawało się że za i .. do t.vchczas pamiętam, w moich rękach 
wiadu niemieckieg0, Hansem Speierem. Czu,- rliemieckim gotykierr... Gość zadał je ~zcze sze- pomn i ała o zna lezinn ·m prz"Z n i ą apa racie jej kr tań .. . 
tern się całkowicie sta;.·ym agronomem rosyj. reg nic n ie znaczących pytań, ale zrozumia- J Odetchnąłem z ulga. Jednak nie na długo Dalej Szarapow n1e mógł mówić. Opuści! 
sk im, Janem Szara-rowem Pewnego razu, gdy łem o C.) mu chodzi. Kazałem Tamusi v,ryjść Pewnego razu mała zaprosiła do siebie swojf ;łowę na stół i zas:rlochał . z dziwnym uezu­
siedziałem przy biurku w moim pokoju i pra- z. pokoju. Zamkn'!łem drzwi i wtedy niezna- 1 koleżanki. Słyszałem, jak oriowi adf!ła. że jej ?iem obi z~· :ieznia rr ; n"1y ~~d zia ś~erlczv Dbser. 
cowałem , kt oś nagle r.P..pukał do mego miesz- jemy wrc:c:zył mi niewielką paczkę. Był oo dziadek bawi s.ie po nocach j akąś d z.iwną 1 · '\ owal te spóźni on;;; skruchę starego ·szpiega. 
h inia. Po chwili irała Tanrnsia wp~~ad.ziła ~dio-odbiorn ik, który znaleziono podczas re- ciekawą zabawką . Zimny pot wysląplł mi na ,D. c. n.l. 
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lfllz11ta ntllych nie.soodzlaneh 

Dzieci z Woli Buczkowskiej • 
I Czestkowa 

w gościnie u dzieci 16dzkich 
Ojcowi&- 1 ~atki z opieki irodzicielskiej za! - Dziękujemy, nie zapomnimy, będziem) j wią w Warszawie1 

pewniali mni&, że dzieci :zapami ętają · tę wy• pk~ywać listy, hura! niech żyje! niech żyje! dzieci. 
nie mogą uwierzyd 

cieczkę na całe życie. Myślę, że o wiele kró· Jak IPrzesżła wizyta w Zoo tego dokładnie ·- Czekajcie, zaraz zobaczycie - tłumac7.y 
cej, ale jedno jest pewne - dziś, gdy czy· 111ie wiem, dzieci pewnie 11ame o tym napiszą. redaktor Rudnicki - zrobimy próbę. Za chwi· 
tacie, drodzy pr:zyjaciele, ten oto „Promyk'· , Widziałam je jednak rozpromienione po po· lę pani z Warszawy podaje próbę: Po pierw· 
Wa61i koledzy i koleżanki 7.e szkół w WoH wrode i trochę zmartwione, ż.e nie zdążyły sze - pisze wier6w, po drugie - to za długie, 
Buczkowskiej 1 Częistkowie przypominają 60· obejrzeć wszystkiego. po trzecie - sami wiecie, po czwarte - ni<. 
ble i opowiadają w domu po raz już chyba Za chwilę dzieci pr:zekonały się, że i do- nie warte„. (To umówiony wierszyk Agencjl 
setnv 0 tych wszystkich cudach które widzia· rnśli mieszkańcy Łodzi potrafill być równio Pra-sowej z Warszawy dla sprawdzenia dzia· 
ły w ubiegłq sobotę w Łodzi. gościnni, jak dzieci z RTPD. " łalności dalekopisu). 

- To znowu nas będziecie karmić1 - dz!- Chłopcy nie mogił oderwać się od maszyn 
Al• niechże ~c:znę od początku. Pomięta· w1 s i ę Wola Buczkowska i Czes·tków. • zecerskich. Heniek Malinowski marzy głośno, 

cle chyba, drodzy Czytelnicy, że w cza-sto - Przecież musicie trochę odpocząć i pod• oglądając to cudo: żeby tak móc co dzień być 
r.wej wizyty w szkole w Woli Buczkowskiej jeść 6obie - zapraszają tym razem do istolów w tej kochanej Łodzi. .. 
,,.Promyk„ umówił się z dziećmi, że przed koń- pracownice Spółdzielni „Pra6a„. Gospo6iEi- Trzeba jednak poriegnać i tę „kochaną 
cem roku szkolnego przyjadą do na-s do Łodz~ k Łód ·" · d · ·1 h 
w odwiedziny. Wasi wiejscy koledzy i kole- pięknie nakryły- stoły, przybrały je wiatami. z i te cu owne mMzyny 1 nu yc zece-
zanki chcieli obeJ'rzeć Ogród Zoologiczny i - A teraz po-silcie się - czym chata bo- rów, tłumaczących wszystko 6Zczegółowo, po-

gata... żegnać. Czas wracać do domu. Jeszcze jedno 
drukarnię ,,.Promyka", Po tej rz.apowiedzi, wy· - Ni ech żyją gospodynie! - wolajq dzie: gromkie „niech żyje! do widzenia!, będziemy 
drukowanej · w naszej gazetce, zaszły jedna~ cl ' - i te najstarsze, l te najmłodsze, co się pisać!" i liczna gromadka dziatwy w dwóch 
wypadki, które zmieniły nieco pierwotny plan jeszćze trzymają matczynej &pódnicy. ciężarówkach rusza w powrotną drGgę - do 
wycieczki. Po pierwsze, szkoła Robotniczego Lecz najważniejsze ma dopiero nastl\plć - Woli Buczkowskiej i Czestkowa, by tam opo· 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci w Łodzi oznaj· wizyta w drukarni. Wobec cudu dalekopisu, wiedzieć ojcom i matkom, braciOt]I i sio-strom, 
miła. ,,Promykowi": - „my chcemy zapoznać maszyn drukarskich bledną nawet cuda Ogro· że Łódż robotnicza to bliski, 11erdea:ny przy-
slą z kolegami i kole:tan.k.ami z wiosek, chce- · · 1 d · · I 

j _.._ . „ .,..b. „ p d · d · . du Zoologicznego. Jacie Zleci ws . 
my u1 !lOSCJC u s1.., ie • o rugie: zieci z T d 1 UJ. co mó H Wiśniew k 
Częstkowa. omajmiły swym sąsiadom z Woli ___ 0_n_a_p_ra_w __ ę_m_a_5_zyn __ a_'Z_a_p_5_e_, ____ -______________ . ____ s_a_._ 

BuczkoW5k.iej: „my też chcemy zobaczyć- te I 
piękne rz.ecr.y, pojedziemy irazem". _Tak to się I Ewo Szelburą-Zaren1blna 
stało, że w sobotę, o godz. 12-teJ delegacja d .

1 dzied z iRTPD witała 120 swych kolegów i ko· s· e owe buty leżanek, dzieci wi;i. Zapoznanie się nie trwale ie m1om1 
dłU'Q'Oa czyi to tak trudno iporozumieć się. dzte· 
dom rob1'otnic7lym z miast 1 dzieciom chłop· 
sklm s wio6ek? ,,Delegacja" natychmiast pod: 
gkoayła do dwóch po brzegi wypełnion~h 
ciężarówek. 

- Powoli, powoll, bo się wysypiecie -
otwierają chłopcy ostrożnie klamry ciężarów· 
ld. 

- Chodź, ja elę zdejmę - podbie.gajq do 
najmłodezej dziewczyn.kl. 

- Poco zabraliście teczki z jedzeniem? -
dziwiq się dzieci łódzkie - u na5 jest prze­
d~ obiad gotowy. 

W stołówce szkoły czekają nakiryte stoły. 
- Czy aby starczy· dla wszystkich? -

martwią się gospodarze. 
Próine obawy - starczyło i dla dzieci i dla 

przedstawicieli Komitetów Rodzicielskich z o­
bu wiosek, i dla nauczycieli, a nawet dla re· 
daktorkl „Promyka". 

- Czy smakowało wam, czy jesteście !i.T· 
tel - pytają tro-skliwie miłe gosposie. 

- Dziękujemy! Niech żyje! niech rżyje!" -
tnęsą się ściany od gromkiej odpowiedzi. 

Za chwilę będzie i pokarm dla duszy -
dzieci robo·tnicze chq pokazać dzieciom 
chło~kim swą szkołę i swą pracę. 

- Tu 61\ nasze warsztaty, tu sala gimna­
styczna, tu są klasy. A teraz popatrzcie na na· 
ezą lekcję rytmik.i. 

· Dzied patrzą, słuchają. Ta rytmika - to 
rzecz trochę dziwna. B i egać, skakać, glmna· 
flt.ykować s i ę - to znajll dobrZe ,ale żeby to 
robić w takt muzyki - tego jesz.cze nie wi· 
działy. 

Trzeba jednak pożegnać gościnnych g~po­
darzy z RTPD, trzeba przecież je-szcZe obej· 
rzeć Ogród Zoologiczny i drukarni ę . 

Drogi „Promyku"! 
Dziękujei Ci z całego serca za odpowiedzi, 

które ostatnio otrzymałem. Posyłam Ci opis 
moich przeżyć z czasów okupacji. Czytam Cię, 
„Promyku", co tytlzień · i jestem stałym prenu­
meratorem ,Głosu Robotniczego". Zapisałem 
się do boksu i chodzę co tydzień na trening. 
Nauka, praca i sport - to trzy główne moje 
zajęda. Kończę ten list i pozdrawiam kore· 
spondentów „Promyka" i redakcję. 

Zdzisław Kędzierski 
UC'7.eń Gimnazjum Chemicznego 

w Pabianicach 

Siadł szewczyk na największym stołku, ja­
ki stal w warsztacie, wziął najostr:zejsze 6zydło, 
najmocniejszą dratwę, największe kopyto, naj­
bielsze szpileczki i szyje i szyje! I szyje a szy· 
. I I 

Je 'b "d? yt' . - Co to za buty ę ą.-p aJą pana maJ-
stra mali szewczykowie. 

- Co to za buty będą - pytajll pana maj· 
stra młodzi czeladnicy. 

- Co to za buty będą? - dziwią się wszy­
scy ludzie. 

- Powiedz - pro-si pana majstra pani maj-
strowa. 

A on mówi: 
- To będą buty siedmiomilowe! 
- Któż takie buty kupi? I na co1 
Ale szewczyk, który już teraz jest małym 

panem majstrem, nie ma czasu na próżne ga­
wędy. Szyje a szyje, szyje a szyje ... 

Aż tu pewnego ranka stuka ktoś do drzwi. 
- Kto tam? pyta zmęczonym gło-sem 

szewczyk., który zo-stał majstrem, a teraz wlaś· 
nie 6kończył iszyć siedmiomilowe buty. 

- To ja, człek wędrowny - odpowiedzlat 
mu zza drzwi glo-s, dźwięczny jak potok gór­
ski, a mocny, jak echo w skalach. 

- Czego potrzebujecie, człeku wędrowny? 
- Potrzebuję butów, ale takich butów, ja· 

kich oko nie widziało, o jak\ch ucho nie sly: 
szalo. Ohcę, żeby w tych butach można prze­
wędrować siedem lasów i siedem gór. Bo ja 
idę .światem na przełaj, aby zobaczyć W'SZyst· 
ko, co jest do zobaczenia! 

Jak to szewczyk usłyszał, ze stołka new· 
skiego ze-skoczył, drzwi na oścież otworzy! 
i wola: 

- Mam tu buty, com je szyl dniem i nocq, 

bianicach. Uczę się dosyć dobr:ze. Niezadługo 
napisz.;; znów do Ciebi€. Zasyłam Wam, dro· 
dzy koledzy - czytelnicy .,Promyka", najser· 
deczniejsze życzenia. 

Kędzierski Edward. 
Zagadki: 

,1) Co to jest? Jechał chłop nie wozem, po• 
ganiał nie batem, złapał nie zwierzę, wyrzucił 
nie kości. 

21 W koszulce się rodzi, a nago chodzi? 
Kędzie;ski Edward 

uczeń V kla-sy Szkoły Podstaw„ weJ 
w Pabianicach 

nocą i dniem, buty siedmiomilowe. Niech ci 
służą. Weż je i idż w świat. Zobacz wszyst• 
ko, co jest do zobaczenia. A gdy już wszyst­
ko zobaczysz, to przyjdż i mnie opowiedz. 

Człek wędrowny wdział siedmiomilowe bu· 
ty. Pokłonił się pięknie, podziękował i po5zedJ 
świata.mi na przełaj. Dziś jeszcze idzie. 

Niezwykli pasażerowie wysiedli niedawno 
z samolotu na lotnisku podmoskiewskim. Były 
to dzikie zwierzęta, przeznaczone dla ogrodów 
zoologicznych. Pr<1:ybyły z daleka. Lot trwał aż 
trzy doby, gdyż warunki atmosferyczne zmusi­
ły do przerwania podróży. 

Dziwnie wyglądało wnętrze tego samolotu. 
Wypełniały go ciasno ustawione klatki, a w 
nich stepowe dzikie koty, bucharskie jelenie 
i !:llbrzymie ptaki drapieżne, którt b_ez powo­
dzenia starały się ro12:winąć swe skrzydła dwu­
metrowej blisko długości. 

Zaczylana 

Z szarych kartek pięknej ksi~ 
be\lszelestny sz~t słów spływa. 
Snuje się dziwna opowieść, 
jak sen zwiewna, jak baśń żywa. 

Gdzie§ -za oknem wilga kwłli, 
woń kwiatów w powietrze wsiąkł. 
Fantazja się z prawdą splata, 
życie jest, jak barwna łą,ka, 

Książka szepcze, opawiada. 
ożyWia się liter ściana. 
A dziewczyna wpija oczy 
zaczytana, zaczytana". 

-·-

kich zwierząt. Zaopatrywano przede wszvr;tkim 
te zwierzyńce, które zostały przez wojnę naj­
bardziej ogołocone. Ogród zoologiazny w Le­
ningradzie otrzymał już 2 transporty. Obecnie 
przygotowuje się transport dla Kaliningradu 
t Kowna. Niedawno z ogrodu zoologicznego 
w Rydze wysłano do Kazania i Swierdłowska 
wagon z małymi lwiątkami, urodzonymi w nie­
woli. Lwiątka tzniosły podróż bardzo dobrze 
i zabawiały się w wagonie wesoło, niczym 
oswojone kociaki. 

Do Kazania wysłano też wyjątkowo du!ego 
i pięknego rysia, schwytanego w powiecie 
lrku.ckim. Wygłodniałe tzwierzę zapędziło si~ 

wbrew zwyczajowi w poszukiwaniu pożywie­

nia blisko osiedli Judzkich i zostało ujęte pre:ez 
miejscowych chłopów. 

ODPOWIEDZ: 

Kochany „Promyku"! Drodzy bracisikowie Kędzierscy! 

Olbrzymi dzik, wbrew przewidywaniom, za­
chowywał się potulnie i grzecznie. Trwożliwie 
tuli.I się do prętów klai:.ki i był wyraźnie "zde­
nen.vowany. Dozorczyni podchodziła do niego 
często l wsunąws.zy rękę między pręty klatki, 
łagodnie go gładziła. Wiedziała, że dzik prze­
bywał już długo wśród ludzi i był pra1vie zu-
pełnie o:;wojony. Wśród ostatnio złapanych i przeznaczonych 

Wszystkie 'Zwierzęta zniosły dobrze podróż d_o ogrndów zoologicznych zwierząt znajduje 
Po jednodniowym wypoc<1:ynku lampart wy- -;tę duzo re:adkich i ciekawych okazów. W Ta­

ru~zyl pociągiem w dalszą drogę, do Tbilisi r!żyki!t.:ani~ schwytano np. pręgowaną hienę, 
Pr:zesyłam Ci wyjaśnienie zagadek. Jestem 

w V kla6.ie Szkoły Podstawowej Nr 3 w Pa-

CESJA GIEGIER:. 
PrzY'kro mi bardzo, ze Ci pocz.ta s'Płatała ta· 

kiego figla. Książka napewno została wysłana. 
Postara.ro się dowiedzieć na poczcie, co s i ę 1 

Aifł stało i mam nadz~eje, że ii\ otrzymasz. -

To dobrze, że nie zapominacie o „Promy: 
ku", Zagadki Twoje, Edziu, jak widzisz, wy· 
drukowałem. A kto je odgadnie, przekonamy 
się niebawem. Twoje zaś, Zdzichu, wspomnie· 
nia z PoW5tania War-szaw-skiego są o wiele Ie1 
piej napisane, ni± kilka miesięcy temu. Wy­
drukujemy ie chyba w rocznicę powstania. 
NajsErdeczniej pozdrawiam Was ol:lt1. • 

ąedaktor, 

W specjalnym wagonie, odpowiedn"o urządza- Jedyną_ hienę tego rodzaju w ciągu całego 
nym przewieziono tam dużo dzikich zwierzat ostatmego rok~!. Na pólwy-sep Krymski 
Pojechały ry-sie, berkuty, wilki, niebie'SklC' przeznac~?no kilkaset tzw. „kamiennych ku-
li 1 . kuropatw , są to kuropatwy wysokogórskie. 

sy mne. . . _ I złapane w górzystych okolicach Kirgizji.. Prze-
. Ostatnio wiele ~adz1eck1ch ogrodów ~ooh:· wie~iona dwa lata temu na Krym pierwsza ich 

g1cznych w1ibogac1ło się nowymi okazam1 dzl· oart1a zaklimatye:owała się tam doskonale. 

• 
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Z bleąle ... Odrą przez Zielłlię Lubushą Mozaika świala 

Ci, którzy przetr a i niemiecki zalew DRZEW A RÓWNIEŻ ODCZUWAJĄ ) } 
PRAGNIENIE 

Ciekawe zjawisko zaobserwowano podczas 
suszy. Oto drzewa w poszukiwaniu wilgoci 
zapuszczają swe korzenie w pobliżu ru_r ka,i;ia­
lizacyjnych i wodociągowych, przew1ercaiąc 
je i dostawszy się do upragnionej wody, spr~· 
wiają nietnaly kłopot konserwatorom s1ec1. 
gdyż potrafią zatkać nierai: cały przewód. Od­
kopywanie zablokowanego przewodu jest, o­
czywiście, kłopotliwe i drogie. 

"Wizyta u rod z iny ostatnich o ryli 
(6'.orespondencja UJlasna „Głosu"} 

• ;. Pokrętnie przebija się Odra przez Ziemicł niutkim głosikiem wywodziła, przywiózł Kusz· tę. Orylował stary ~us~man~k i przedtem, 
Lubl16kl\. Nad jej brzegami stoją w powiecie manek kilka polskich książek, które stanowiły nim koryt? Odry vi;niemło sH~ pod wpłyv.:em 
Krośnieńskim chaty, które kiedyś należały da jedyną radość w czasie jesiennych i zimowych o~warow~n nadbrze_znyc~ i pot~m, gdy c1ęz­
oeadndków, jak mało kto znających się długich wieczorów, a potem były powodem kie, kamienne progi -yvb1to "'." prnszczys·te dno 
na n.ece, jej tajemnicach, prądach a licznych szykan i aresztowań. ! kazano. n~rt?m rzeki :Płynąc w tych cembro- BURSZTYN 
-zdTitdliwych biegach. Byli to oryle, • • wmach ; meśc n~ _grzbi;.tach swych fal ładow- Na pólwyi;pie Zenlandzkim znajdujemy 
któny corocznie zaciągali się do floty Z pokolema W pokoleme ne barki .. Tę um1_e1ętnosc od naimłodszych lat najbogatsze na świecie pokłady bursztynu. 
rzea:neJ, .. Bywał<l, jak <l'POWiadają, nielicwi, I Trudno było Niemcom dać sobie radę z z~obywah młodzi sf.llopcy z nowego pokoi:.:. Mimo, i.ż wydobywają go tam od tysiąca lat, 
po"ZOStall pviscy autochtoni, że na cały sezon Kusz.mankami, szczególnie, gdy młode pako.le- ma. • . . . pokłady jego nie wyczerpują się. W bardzo 
jeidzj,Ji tam i z powrotem do Szczecina, a po- nie wyrosło. Ale była jedna sprawa, ktora Wła~me tacy, .Jak o Kuszn::ank<?wie, a.u· dawnych czasach wielka część północnej Eu· 
tem :Ładowne szkuny z rpowrotem przeciwko ich broniła. To nadzwyczajna znajomość rzel tochtom nadodrzanscy stwarzają n1~dJ'. n:e· ropy _była pokryta igl~stymi lasami. Z pni i 
prądowi •'Wozili do Wrocławia, Brzegu albo je- ki i jej tajemnic. Nikt tak nie znał pokręt· pr_zerwany łańc~ch, ~ączący nas z tymi. z:em1a· galęzi d;zew tych laso w spływa!~ d<? rzek , 1 
sz.cze dalej. i:- nych wirów w dół do Słubic 1 Szczecina czy mi p;zez stulecia mewo!!, prze.z n~1w1ększE strumykow. leśnych prz~zroczy-sta zywica, kto-

.·•-"'' ""..;\' ' w górę do Zgorzelca, który został nazwany szale!!.filwa wynaturzonego nacionahzmu hit· ra następme dostała s1ę do m?rza. Razem z .. ~. Odrzańscy wodniacy Goer!itz. A żegluga niemiecka na Odrze, jak~ lerowskiego _i przez_ uporczywą żądzę trwanie I i:ziorskin,ii osadam~ gromadzi.la się na _bi:zegach 
kolwiek nie n&zbyt rozwinięta, przecież od- przy obyczajach i 3ęzyku przodków. . 1 stopmowo przeistaczała się w kam1en, zwa-

Zdawałoby się, że tak daleko na zachó' grywała w gospodarce niemieckiej pewną ro- T. Jacek Rolicki. ny bursztynem. 
nie było już ani jednego Polaka, ani jedneJ m11m111111111111 11 1 111111 111·1111111 1 111 1>11•111111111111111111111111 1 111n1111111111n1111111111111111111n11111~111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n 1 111 11111111111111111 1 11 1 111111111111· 1 1 1i, 1 .1111 1H n111111 11 1 111 11 1 11111111 111 1 11111 1111 11111~1 1 11 1 nm111 11111111 111111111 111111111111~11111n111111111111111111111111m11m111111111111111111111111111111111111111111111111D 
rodziny pol&kiej, która by się os1ała przec:. Kolebka ruchu rew olucvi·nego Ros1·1• niemieckim zailewem. A jednak w Kmśnień· Jfl 
skiln rpowiecie zostało ich kilku. A byli te. 
właśnie znakomicie z wodą i odrzańskim! ta- L a • I k• 
jemnicami obznajomieni ludzie, Może właśnie en1ngra -9 m1as o wa dzięki temu, że z ojca na isyna przechodziło tG 
orylskie rzemiosło i mlode pokolenie pozna· 

•• t pu 
wało od st,arszych trudne arkana wodne, U· ... owe z• vc•1e rozkw1•t10 na ru1•n!!!IU"h trzymali Się więc ci wodniacy odrzańscy, a !'! I U'\'!m 
kil.ku z nich należało nawet do Związku Pola­
ków w Ni emczoch. „ 

Prowadzą mnie do jednego z takich „poi· 
11kich zabytków" w morzu niemieck<lści. Ma 
mieszkania w do.mu, stojącym na wzniesieniu, 
stądi 'roztacza się wspaniały widok na całą do· 
liną Odry. Tarasowa1o spływa droga z tego 
wznt.esfonego domu na sam _brzeg, gdzie czół" 
no I rybackimi narzędziami spoczywa n a pia­
sku nadrzecznym, a o,bok suszą się sieci. Odrii 
bowiem jest znakomicie zarybi-Oną rzeką. Po­
znamy zresztą jes:ucze nieraz te jej surowe 
nurty, które kryją nieopowiedziane tajemnice. 

I gdy się s tanie na tym najwyższym scho~ 
dzie tarasu, na przyżbie domu Henryka Kusz· 
manka i ogarnia widok na wijącą się wstęgę 
Odry, .,gnimowoli rodzi się w czfowieku porów· 
nanie <ro Wisły. 

Henryka Kuszmanka nie ma w domu, gdyż 
wyjechał do miasta powiatowego. Jego syn 
mowi bardzo łaJ!llaną ipolszczyzną , jakkolwiek 
cz~ja asię Polakiem . . Chodzi nawet na kursy, 
ktore utworzono . Pomimo 6wych trzytlziestu 
la~ &pędza nad elementarzem i polską książką 
wiele czasu, a stary mu pomaga. Bo stary 
Kus.zmanek nigdy z polskością nie zerwał, 
owszem, im bardziej szalał 1error b runatnego 
faszyzmu - tym bardziej utrwalał się w swym 
oporze. 

Roz_maw!amy tak nie ·bez trudu z borykają· 
cym ~ię z polską składnią młodszym Kusz· 
mankiem, gdy przychodzi nagle z ogrodu je· 
go matka. Pomimo starości trzyma się jeszcze 
dobrze. Wita mnie najczystszą, najśliczniej-
6Zą polszczyzną, chłopską mową z nad Warty 
i Gopła. Bo stamtąd sobie sprowadził przed 
trz;ydziestu paru laly i;tarv Kuszmanek żonę. 
Nie chciał Ku-szmanek, bv dzieciska w nie­
mieckości były wychowyWane. Wraz z młodą 
małżonką, która czytać i pisać po polsku u· 
miała il pieśni różne pobożne i świeckie cie-

Leningrad, który . obecnie obchodzi swoją 
24;i r-0cznicę, jest miastem o największych 
trddycjach rewolucyjnych i postępowych. Za­
łożenie przez Pio-tra I-go Petersburga było 
czynem o wielkim znaczeniu historycznym, 
gdyż miasto to było predystynowane na 6toli· 
cę wielkiego państwa rosyjskiego oraz miało 
odgrywać rolę „okna na Europę'". 

Oba te czynniki wywarły wielki wpływ na 
jego zabudowę architektoniczną, oraz jego 
rozwój kulturalny, duchowy i rewolucyjny. 

Od 200 lat miasto to było ojczyzną postę­
powych idei, -Ośrodkiem kultury i nauki. Tu żyli 
i tworzyli uczeni: Łomonosow, Mendelejew, 
Pawłow, poeci Puszkin i Lermontow, pisarze: 
Gogol, Niekrasow, Sałtykow-Szczerin, Dosto­
jewski 1 Gorkij a muzycy Czajkowski i Glin· 
ka tu właśnie odnosili największe sukcesy. 

Leningrad .jest kolebką ruchu rewolucyj­
nego Rosji. Tu po raz p ierwszy w roku 1825 
podnieśli się Dekabryści do zbrojnego po­
wstania przeciwko carowi. Tu żyli i walczyli 
wielcy rosyjscy demokraci: Bieliń"ski, Czerni-

W latach reżimu radzieckiego Leningrad 
zmienił się" całkowicie. Zniknęły zupełnie 
dzielnice nędzy, ustępując miejsca nowym, 
komfortowym domom mieszkalnym. Zniknęły 
również stare fabryki i przedsiębiorstwa -
siedziby bezprzykładnego wyzysku i niewol­
nictwa. Zastąpione one zostaly przez gigan­
tyczne przeds:ębiorstwa wolnej ,twól"C'Lej pra· 
cy. 

W czasie wojny mieszkańcy Leningradu 
pozostali wierni swoim najlepszym tradycjom, 
wytrzymując przez 865 dni napór pierścienia 
oblegających Niemców. Z podziwu godną od· 
wagą znosili zarówno zimno, jak głód oraz 
inne braki, jak ,też 148.478 ciężkich pocisków 
"rtvleryjskich, 102.520 bomb zapalających ~ 
4638 bomb burzących, rzuconych p rzez na­
pastnika na stolicę nadbałtycką Związku Ra-

dzleckiego. 
Nagrodą było zwycięstwo nad wrogiem, 

którego stopa nie wkroczyła do miasta. Tak 
więc w tej wojnie Leningrad stał się symbo­
lem wytrwalo§ci i nieugiętej walki, oraz sym­
bolem zwycięstwa w walce o wolność. 

W chwili obecnej, w trzy lata po zakoń­
czeniu wojny, Leningrad stoi dumny w no· 
wyc-h, świetnych szatach przed zwiedzającym 
go podróżnikiem. Zniknęły ruiny t zgliszcza -
pamiątki barbarzyi1s-kich ataków niemieckich. 
Uszkodzone wojną budynki zostały wyremon· 
towane. Ponadto powstało nowych 65 olbrzy­
mich kompleksów mieszkaniowych. Leningrad 
nie ogląda się wstecz, lecz ogarnia okiem 
przyszłość, budując nowe metro, zakładając 
nowe przewody gazowe wznosząc nowe 
dzielnice miasta. (Telepress) 

uduiemy Wspólny Dom 
szewski i Dobroljubow. W akcji zbiórkowej na budowę Wspólne- do dobrego przeprowadz.enia akcji. 

Tu· też zaczął tworzyć proletariacką partię go Domu, zarówno pod względem wysJ:..ośc: Niemniej jednak należy stwierdzić, ie je· 
robotniczą Rosji ten, którego imię miasto to zadeklarowanych sum, jak i ilości czb;ików szcze nie wszystko w tej mierze zostało zro­
nos1 obecnie ze słuszną dumą - Włodzimierz obu partii, objętych zbiórką, Łódź osiągnęła bione. Są je.szcze niektóre kola party;ne, "' 
Iljicz Lenin. Dzieje rewolucyjnego Piotr.ogra- dotychczas bardzo ·dobre wyniki. Robotni- których do pewnej, niewielkiej coprawcl'I, ·;o. 
du są dziejami rewolucyjnej wal.ki rosyjskie- cza Łódż slusznie widzi w zbiórce i budo- ści czł-Onów akcja zbiórkowa nie d>Jtana. 
go proletariatu l jego, posiadającego światowe, wie Wspólnego Domu symbol jednoc!en.a 6'~ wskutek czego towarzysze_ cl nie za'.lpl(.la10· 
historyczne znaczenie, zwycięstwa w wielkiej, pc.lsk1ej klasy robotniczej. wali jeszcze swoich skladek. Istnieje równie'i 
socjalis-tycznej rewolucji pażdziernikowej. Akcja zbiórkowa wywoła/a eri.tuziazm pewna niewialka ilość kół, które jeszcze n·ie cał-

Lata 1905 i 1917, jak dwie wielkie pochod- wśród szerokich rzesz peperowców 1 pepesowł kowicie przeprowadziły akcję zbiórkową. Na 
nie, oś-wiecają drogę rosyjskiej klasy robotni· ców i odbiła się głośnym echem wśród Dez· przykład z' 82 kół Dzielnicy Górne/ PPR., '3 kQ· 
czej, drogę partii Bolszewików i drogę Lenina. partyjnych robotników, pragnących brać u· la Jeszcze nie nadesłały danych o wv 1 '{u de· 

Nadbrzeże wyborskie, przedmieście Narwa, dział w plebiscycie jedności. klaracji. Podobnie brak jeszcze d"?kl'lrac •i ~ 
fabryka Putiłow'a były kuźnią rewolucji Stworzona zostala sieć dzielnicoww.·h ~ fa · kół Dzielnicy Sródmiejsklej Lewe/ PPS z :st· 
proletariatu, Instytut Smolny - siedzibą przy- brycznych pełnomocników do spraw: zb:órki, ni~j.ących · tam 87 kół. Trzeba objąć ak<'Ją 
wódców tej rewolucji: Lenina :i Stalina, którzy przydzielono pelnomocnik9m naj!ep.;3y'h ; z? 1 orkową wszystkie kola partyjne i wszyFt· 
s•tąd też w hi-storycznych dniach października najaktywniejszych towarzyszy z obu partii, kich członków partii - oto najpilm"!;s3 e ia· 
1917 kierowali walką robotników petersbur· szybko rozprowadzono zeszyty kontrolne i ce- danie, które musi być wykonane w ci'!<Jll ;181• 
skich i żołnierzy. gielki - wszystko to znacznie przy1~y:i.to s.E: bi1ższ1ch kilku dni. - -

fSJ~~ii§It~Błi2~~ 
„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„ ... „„l!lll„ „„„ „„„l!!!lllllm„!llll„l!lll!!!l!ll„„„„i:11.1111„„ ... „ im„-.„„„„„„ia„ ma.i.. W chwili obecnej wpłynęły już pierw~ze 

wpłaty pienię·i:ne towarzysze wpłacają 
pierwszą ratę zadeklarowanej sumy. Wplaty 
te, jak wiadomo, są kwitowane przy pomocy 
odpowiednich cegiel"ek. Poważnym brakiem w 
obecnym .stadium akcji jest fakt, że jeszcze 
nie wszystkie kola partyjne otrzymały "od pel 
nomocników dzielnicowych cegiełki, co unie· 
mo.żliwia im inkasowa n le pierwszych rat. Jak 
naiszybsze rozprowadzenie cegiełek. jak naj 
szybsze dostarnenie ich kolom i iak naj-szyb­
sze przyjmowanii> wpłat ot6 dwgie, po­
wnżne zadanie, stoją<'e obecnie przed peŁno­
mocnikami dzielnicowymi i fabrycznymi. 

Jaka będzie struktura zjednoczonej · partii robotniczej ? 
Na c zym poleg a centralizm demokratyczny? 

„Skrzynka pytań i odpowiedzi"' wywołała 
duźe zainteresowanie wśród czytelników. 

Wyrazem tego 11:ain~eresowania jest szereg 
ll~tów, w któryth autorzy proszą o wyjaśnie­
me pewnych zagadnień, szczególnie z dziedziny 
~ktualnych przemian w polskim ruchu robot· 

mczym. OdkładaJąc do następnych skrzynek 
11dz:ielenie odpowiedzi na wszystkie listy w ko­
lejności ich wpływania do redakcji, w numerze 

d·zisiejszym zajmiemy się listem tow. C. S. 
Tow. C. S. pisze w swoim liście: 

„Mam lat 26. Ojciec mój, ·który zginął w 
niemieckim obozie koncentracyjnym, był do 
ostatniej chwili swo jego żyda aktywnym 
PPS-owcem. Pamiętam szczególnie dobrze 
<>kres 1936 r . w Łodz i - straj k włókniarzy. 
Ojciec brał w strajku c1ynny udzi ał i miesz­
kanie nasze byf0 niejednokrotnie miejscem, 
gdzfe omawiano szczegóły taktyki s trajko­
wej. Przychodzil i wtedy do naszego miesz­
kania towarzysze ojca - socj allśd i komu­
niści. Przysłuchiwałem się nieraz Ich roz­
m<>wom i zapamiętałem słowa ojca: „Nadej­
dzie kiedyś czas, że wszyscy będziemy w 
jednej partii, że BĘDZIE ISTNIAłA J EONA 
PARTIA ROBOTNICZA, BO J EDEN J EST 
INTERES KLASY ROBOTNICZEJ". 

W dalszym ciągu swego listu młody t\)­
warzysz C. S. wyraża radość z powodu speł­
nienia się marzeń swego ojca, pisze, że bardzo 
interesuje się zagadnieniami związanymi z 
powstaniem jednej partii klasy robotni~zej 
i zapyituje o pewne szczegóły dotyczące struk· 
tury organizacyjnej i założeń ideowych Zjed· 
noczonej PartiL W szczególności ~ow. C. S. 
interesuje się następującym zagadnieniem (cy­
tujemy dosłownie): 

„Mówi się często, że w zJerlno<'zo11el 
partii będzie musiała istnieć fedno§ć łdeolo-
11iczna i będzie obowiązywała dyscyplina p ar-

tyjna. W związku z tym zayytuję, czy praw­
dą jest to. c 0 ktoś mi mówił, że w zjedno­
czonej partii będzie ograniczona wolność 
i słowa i myśli1'' 

Przytoczyliśmy w dosłownym brzmieniu 
pytanie 26-letniego towarzysza. Nie wiemy, 
czy towar~ysz jest członkiem PPR, PPS czy 
też którejś z organi·zacji młodzieżowych. Ze 
sposobu jednak sformułowania pytań wynika, 
że jest bezpartyjny. W każdym razie fak:.em 
jest, że tow. C. S. intl'resuje się obecnie za ­
gadnieniami ruchu robotniczego, że ideologia 
proletariacka, którą zostawił mu w spuściźnie 
jego ojcie.c, zaczyna na niego we właściwy 
sposób oddziaływać. Mylą się ci, towarzyszu 
C. S., którzy wmawiaią w Was, że „w !Zjed­
noczonej partii hPdzie ograniczona wolność 
słowa i myśli". Mylą się - lub świadomie 
wprowadzają was w bląd. Owszem, Zjedno­
czona Paitia Klasy Robotniczej będzie się opie­
rać na jedności ideowej jej członków, a1.e nie· 
prawdą jest, że nie będzie w niej wolności 
słowa i myśli. Każdego członka Partii obowią­
zywać będzie dyscypl'.na partyjna. Zwartość 
organizacyjna partii marksistowskiej opiera 
się na ustalonej linii politycznej. A któż tę 
linię politycrną ustala? Linia polityczna ustalo­
na jest w wyniku dyskusii i wymiany zdań, 
która jest prawem i obowiązkiem każdego 
członka partii. Obowiązkiem każdej organ:za­
cji partyjnej jest pod.niesienie śwadomości 
członków partii, pobud7enie ich inicjatywy po· 
litycznej. pobudzanie zdolności samodzielnego 
myślenia, opartego na na'tCe marksisitowskiej 
Więcej nawet: uważamy, że nie tYlko prawem, 
lecz ohowiązkil'm każdeClo czlonka Partii ;es! 
krytyka tego luh Innego towarzysza lub tei tej 
lub innej or!lanizacll partylnej, wtedy, qdy 
Jego zdaniem, towar1ysz ów lub też organlz<1-
cja partyjna DoveJrua jakiś bład. Obowiąz-

kiem także każdego towarnysza jest właściwa Jak wiadomo, każda dzielnica partyjna dys· 
ocena własnego postępowania. panuje obecnie własnym kontem w PKO, na 

Partia proletariacka nie dopuści do istnie- które skarbnicy kół wnoszą zainkasowane 
nia w swoich szeregach różnych kien1nków pie~iądz_e. Obowiązkiem wszystkich pelnomoc· 
ideowo-politycznych, jak to się dzieje często rnkow Jest dopilnowanie, by zainkasowane 
w partiach burżuazyjnych lub reformisstycznych. kwoty zostaly jak na'jszybciej przekazane na 
ugodowych, a pozostających pod wpływem w_łaściwe k_onto PKO. Chodzi o to. by pie· 
burżua1Zji. Nie będzie w nowej, silnej partii n1qdze te 10[( na;szybciej znalazły się w dy· 
frakcji czy zwalczających się ugrupowań. Bę- spozyc;; GlównPgo Komitetu Budowy Wsnól 
dzie to partia zwarta ideologicznie. Ale jed· nego Domu., Wykonanie tych 2.adań, ulepsze­
ność ide·ologiczna będzie osiągnięta nie drogą nie organizacji zbiórki, wprzęgn:ęci e do ok· 
ograniczenia wym.any zdań, lecz wręcz tywnego w niej udziału zdolnych i .ofiarny<h 
przeciwnie - drogą wym"any poglądów i usta- towarzyszy na każdym kole partyjnym, bez­
lenia w jej wyniku qenera lne j linii polityczne) w~tpi~nia wpłynie na to, że rozpoczęta z tak 
partii. I dopiero. gdy została ona już ustalo- wielkim entuzjazmem akcja zbiórki na Wspi;1• 
na - będzie ob0wia?uiąca dla wszys.!kich ny Dom rozwinie się tak, aby jeszcze przez 
c-złonków partii. Mniejszość podporządkowuje całe l8 miesię<'y jej trwania Łódż należała cl.o 
się uchwałom większości i jest obowiązana przodujących pod tym względem okręgów. 
uchwały te realizować. Na tej oto iście de- A. P. 
rnokratycznej zasadzie opiera się dysryplina , lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłlllllllflllllllllllfllllllllllilll!lllll!llllllllllllllllllllllJlllllllllllll! 
w partii marksistowskiej. p I k r " M d , 

Ustrój partii marksistowskiej opiera się na '' o s a„ rror~ w an zur1·1• 
centralizmie demokratycznym. CentraJJ7m je. 5 "' 
polega na tym, że całością dzlalalności partii w Mandżurii znajdują ~:ę nieznane ~tok.i 
kierują władze. wybrane w sposób demokra- ó 
tyczny prrzez delegatów na zjeździe partyjnym. g rskie tak zw. „Polska góra"' zamieszkane 
Centralnym wladzom partyjnym podlegają przez ludność napół dziką, nie um'ejącą m6-
władze terenowe, wojewódzkie, powiatowe itd. wić PO chińsku. 
również wybierane .w sposób demokratyczny Zdaniem znawców tamtejszych stosunków, 
przez delegat.ów na odpowiednich konferen- ludność zamieszkująca „Polską górę" wywo­
cjach partyjnych. Wszystkie ogniwa partyj- wodzi się w prostej linii od Polaków, którzy 
ne obowiąmje składanie sprawozdań ze swej brali udzjał w wyprawach rosyjskich prze-
działalności. ciwko Chinom w XVII wieku i w roku 1865 

Ta struktura partii 7apewnta jej zarówno b"t · 
jedność ideową., jak 1 jedność organi1acyjną po 1 wie pod A!bazinem nad rzeką Amur zo-
l c1yni ją. zdolną do walki - do zwvrleskiej stali rozgromieni przez wojska chińskie. Jeń­
walkil - o !nleres~ klasy rof)ot,nlczej i na - r:v Rosjanie zostali odesłani w głąb Chin, a 
rodu. o lepsze jutro klasy robotniczej. Polakom Chińczycy pozwolili się osiedlić na 

Oto pokrótce nasza odpowiedź """ Wasze południe od Amuru, gdziP. z.11iesz.ali się z lud-
pytania. towarzyszu _ C. S. .nością mandżurską. 
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Ił' tę I z nou;rote,.. 

,~łka o d c r O nowy roz«łall paz dy 
Kolei? Nie, „kolejek". Tych przed kinem. 

Poważne 
Właśnie Komisja Centr :-.a Zw. Zawodo· 

wych pragnie się zorientować, co czynić na­
leży, aby podobne ,.kolejki" zostały zlikwi­
dowane. Rozpisuje się podobno w tej spra­
wie wlelką ankietę wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa. Nie ulega wątpliwo­
ści, że wszyscy z „kolejek" skorzystają z 
ankiety, aby po kolei „objechać" F.P. za 
robienie „prób" .z biletami ulgowymi dla 
świata pracy. Być może, padną ponadto pro­
jekty, aby w braku dostatecznej ilości )tin -
wyświetlać filmy pod gołym niebem, na uli­
cach i na placach. To · by bądź co bądź w 
znacznym stopniu sprawę „kolejek" rozwią­
zało. 

Głównym punktem umowy o współzawod­
nictwie między PZPW Nr 37 i PZPW Nr 35 
jest walka o punktualność I dyscyplinę pracy. 

Na tym polu udało się naszym zakładom 
osiągnąć dobre wyniki, które warto podkreślić 
w związku z prowadzoną obecnie akcją w na­
szym przemyśle. 

$rednia opuszczonych roboczo-godzin wy­
nosiła w plerwsizym kwartale br. 2,2 procent 
i spadła w pierwszych miesiącach bieżącego 
kwartału do 1,7 procent. Zmalały równie! 
spóźnienia z 1,4 proc. do 0,92 proc. Wyniki te 
nie zadowalają nas. Nie wiemy jakle wyniki 
zanotował nasz „rywal" - PZPW Nr 35, po­
nieważ współzawodnictwo trwa do końca bie­
żącego miesiąca, lecz sądzimy, że i oni nie 
będą mieli czego się powstydzić. 

Ważnymi osiągnięciami, które również na­
leży zaliczyć do sukcesów, wynikających ~ 
polepszenia dyscypliny pracy, jest wzrost pro• 
dukcji tkanin pierwszego gatunku 

W pierwszym kwartale br. zakłJd nasz 
miał tylko 68 procent „primy". Obecnie prze­
ciętna za pierwsze dwa miesiące druglego 
kwartału wynosi 88 procent. Pragnę podkreślić 
specjalnie koleżeńską atm06fer<;, w jakiej to­
czy się wspó:tzawodnictwo ohu naszych współ­
zawodniczących ze sobą fabryk. 

Nasi „rywale" - PZPW Nr 35, przyjęł'j 
część towaru surowego od naszych zakładów 
do wycerowania, aby pomóc nam w wykona· 
niu planu. My zaś ze swej strony prz-ywieźl+ 
my ich eksponaty z Targów Poo:nańskich wła­
snym taborem, ążeby zaoszczędzić im jazdy 
do Poznania. 

Nie czas jeszcze obliczać ogólne wyniki 
współzawodnictwa, ale jedno już diziś można 
powiedzieć: drogą szlachetnego współzawori-
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Każda stracona minuta 
opóźnia podniesienie 

stopy życiowej 
mas pracujących 

nlctwa można wiele osiągnąć. tym bardziej, jako gospodarza przemysłu 
jeśli celem jest nie formalne zwycięstwo, lecz jest tu myślą przewodnią. 

państwowego, 

wkład w wvtknięte przez nasz prizemysł zada- Na margines.e godzi się zauważyć: 
nie podniesienia jakości pr<>dukcjl, punktual- Szkoda, że nie udało się jeszcze wciągnąć 
nośei i dyscypliny pracy. do akcji współzawodnictwa działów gospodar-

Pracownik PZPW Nr 37 cizych PZPW Nr 37, 11p. transportu, który 
A. S. mógłby poważnie przyczynić sę do pun~tual-

OD REDAKCJI nego dostawiania przędzy do poszczegolnych 
Współizawodnictwo, odbywające się w at- działów produkcyjnych, mógłby walczyć o naj­

mosferze opisanej w powyższej koresponden- wyższą ilość przewiezionych kilogramów i mieć 
cji zasługuje na pełne uznanie. Nie pogoń za ocizyi:viście s~oich .z':'Ycięzców i sw~ na.grody, 
punktami, lecz konkretna praca nad podni,e- tak jak to się ?.zieje we wszystkich innych 
sieniem produkcji i obudzeniem św1adomosci I działach produkCJt. 
o wspólnej odpowiedzialności klasy robotnic<zej Warto byłoby nad tym pomyśleć. 

Junacy SP • nie szczędza lrudu 

Slorice I ••odo • zbawcze źródło zdro•.1,ia 

01 pow:etrz i.ti. 
Dowiedzlełiśmy się (coprawda z prasy 

warszawskiej), że Rada Miejska w Łodzi 

ustanowiła dla swych obywateli przymuso­
we opłaty asekuracyjne od... gradobicia. 
Prasa warszawska robi sobie z tej uchwały 
śmichy-chichy, nie rozumiejąc, że ojcom na­
szeg0 miasta chodzi p 0 prostu o nasze ży­
cie. Bo wystarczy, uważacie, mały gradzik 
albo nawet deszcz, a demy łódzkie zaraz się 
walą jakby były, powiedzmy, z kart. Dlate­
go ubezpieczenie obywateli od gradu jest b. 
mądre. Oczywiście. o wiele bardziej ubezpie-

czające byłoby ustanowirnie remontu łódz· 

kich nieruchomości. 
Łodzianin 

Wypoczyne na łódzkich i ach 
Zamiast rze i nowoczesne baseny 

w osie.lnie, u alne dni zaroiły s i ę plaże I cjalny basen, przeznacza.ny ?la ma.łych dzieci; I sz~zystych. Inną )_est już sprawą, że w trawi~ 
łódzkie. Łodziani~, pozbawieni rzeki, chętna, jest też piaskow.1ica,. s1atkowka i pryszmce. tej ,często .zn.alezc mozna .potłucz1one . butelki'. 
korzystają chociaż ze sztucznych basenów ~rugi basen, znaczme gl!l'bs~y, z~ skoczm~, ~ap.ery 1 sm1ec1e, mimo, ze ciąg e się sprzą 

~łońc.e, ~o~a. ~ po~ietrz~ :rzyciągają tłumy I ~~~~!rz:~~~~~~:o~y~~ ~v::::~;,· z~i~~~j~~~s~e .a. Na plaży znajduje się też i bufet w schlud-
z1Pc1, m o z!ezy, I aros yc . . w? I du na hi ien korzvstame z nich przed nym budynku, odnowionym l odbudowanym 

Na basenie Klubu Sportowego „ZJednoczo- .g ą . g ę . • tk . . lniaj·ą w tvm roku Można tam otrzymać piwo wo· 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 ne"' przy ul. Tymienieckiego urządzono spe- kąp~elą -. me.>t~ty, ·me lca 0 ~dt~e spe · dę "octową iody zsiadłe mleko owoce i' 'nne 
~~~~~~~~------------------------------~ swezadanie-J~os maozn~ ująuowm1~ s .' .' . . .• n' u publ'czności smakołyki - n:e tylko przy bufecie, ale 1 przy 

Ło• dz' będz1·e m·1ala prądu pod d:ftlsta k1·elt1 :a w base
1

nach. z~ t.o .woda jest ~zęsto ~mie· stolikacf'ton~~r)t~~~e ct~~~~'.mi, białymi obru-v Ili • mana, ale to jest iuz .zasługą kierownictwa sami. g ę . 
' • h • d k ~1 plaży, które troskliwie dba o zadośćuczyrue· Przeciwieństwem e?.te~yczme .urządzonego 

E ektrownia uruc om1 wa nowe o . V I n~e warunkom zdrowotnym. basenu „Zjednoczonych Jest plaza na Zdro.-

Jak się dow~dujemy w Elektrowni. Łód~-1 _ Uruc~omienie nowych kotlów w Elektrow-1· Cały teren plaży pokryty jes~ piękny!111 ;-v1u ---: .nad m~lq rzeczułką. Bufet !est ~rudny 
k'ej, zbtża się już ku końcowi montaz kotłu m zapewni konsumentom trwałą dostawę prą· trąwnikami. Un:ka s'ę w ten sposob .tumanow !.;· drng1.. Na1w.1ększq atr.akc/q _tef plazy . S<l 
pyłowego, który będzie uruchomiony najpóź· du. (m. z.) kurzu, unoszących s'ę zwykle na plazach pia· lodki, kto.re mozna wy.naimowac. na godzmy 
niej jesienią br. Umożliwi to zaspokojenie Szkoda wielka, ze ten Jeden z meLcznych te· 
zwiększających się połrzeb przemysłu i in- co u .::1· • .-: z• n 51'1Mł.. „ ez ra ..... -,,. renów Łodzi, padający się na ZdiOWY wypo· 
nych konsumentów prądu. -31 --:g -3 -. •••--.:. P Z „ ..,, czynek, zost<!'ł' tak po macoszemu po traktowa· 

Kocioł ten ,jeden z największy{)h w Polsce, Program na wtorek 15 czerwca 1948 roku I popularnej. 17.00 „Dwie ojczyzny" - słuch~~ ny. 
będzie ogrzewany pyłem weqlowym, bardzo 12.04 (Ł) Muzyka z płyt. 12.09 Dziennik. wisko. 17.35 Muizyka. 17.45 „Gra w szachy . Jeszcze jedną plażą może poszczycie się 
tanim środkiem opału. Wytwórczość jego wy· l Od 18 lO Ul b. l a· ,. l8 45 Łódz, je-st to - basen klubu sportowego ŁKS. 
nosi od 80 tysięcy do 100 tysięcy ton pary na 12·30 (Ł) Muzyka z płyt. 12·35 Muzyka ra- B.OO . czyt. · '.' _u io~e me 0

. Ie · · · Plaże łódzkie stanowią w porze letn,ej 
dziecka. 12.5.5 (Ł) ,,Wyciecizka do Czechosło- (Ł) „Jak został.em (lisdizem - felieton P?lt k .. 

godz!nę. Równocześnie urządza &ię specjalną . ł prawdziwe dobrodziejstwo dla miesz ancow 
instalacj ę do zmiękczania wody, ponieważ tyl- wacji". 13.00 (Ł) Komunikaty. 13.10 „Ellza Gojawiczyńskie]. 19·00 (Ł) Rozmowa 0 wspo - Łodzi - nie wszyscy pr7ecież D1ogą wyje· 
ko woda miękka nadaje się do tego kotła Orzeszk0wa" - 0~cz:71. dla maturzy5tów. 13.25 zawodn:ctwie w PZPB '."r 16. 19·15 Koncert chać z miasta, więc na plaży znajdują wypo· 
Montaż kotła trwał 2 lata. (Ł) Muzyka z płyt. 13.30 Koncert rozrywkowy. symfomczny z racji „Dm Krakowa" W przer- czynek i zdrową rozrywkę. 

Poza tym projektuje się instalację jeszcze 14.30 (Ł) Z dz:sieiszei prasy. 14.35 (Ł) „Edward wie: - „Zaklę'y dwór". 21 OO Dziennik. 22.00 Podobno Łodzi przybędzie ;eszcze Jedna, 
jednego kotła na miał węglowv. Dotychczas- Grieg'. 15.0-'> (Ł) Felieton sportowy. 15.10 (LI Muzvka tanenna. 22 45 (Ł) Koncert życ'Zeń. po europeisku urządzona plaża, i to w dz:e1· 
kocioł ten znaidował się w jednej z fabryk Kwadrans muzvki iz olvt. 15.2_5 (ŁI. Skrzynk? 22.5R (Ł) Omów. pi ogr. lok. na jutro. 23.00 nicy robotniczej, na Cilojnrich. Będz:e to jed· 
chemicznych, a obecnie został przydzielony ofiar na rze:c7 L.R.R. 15.30 „Zbomtck:e d.ukaty Ostatnie wiadomości. 23. IO Muzyka taneczna. nocześnie wielki stadion sportowy wraz .z pia­
Łódzkiej Elektrowni. Inżvnierowie - technk•· - aurlvqa s_łowno-muzyczna dla dz1ec1. 15 50 23 20 Pro ram na utro. 23 .30 Zakończenle żq nad uregulowaną rzeką Jasienią. Projekty 
opracowują już plany projekty uruchom;en1~ Skrzvnka ogolna. 16.00 Dz:enn1k. 16.20 „Po- · .. . g j i plany już 6ą rozpatrywane, ale plaża powsta-
kotła. znaj kraj'' - p<1gadanka. 16.30 Koncert muzyki audyCJt 1 Hymn. nie dopiero w roku przys<:łym. (m. z.) 

W PZPB Nr 1 w tkalni na 12 krosnach 
>s!ągnę!a Janina Brodzka 124 proc., a Sta-
1isława Michalak 125.8 proc. Na „szóst­
kach" wyróżniły się Helena Bogus (154.4 
proc.) i Florentyna Werszeń (l52.8 proc.) . 
Alicja Kriger („czwórki") uzyskała 165.7 
proc„ a Anna Dratwicka 154.9 proc. W 
przędzalni wyróżniły się Bronisława Swito­
niak (176.6 pror ), Maria JędrzejCllak (171.1 
proc.), Jamna Słoma (1fi6.6 proc.), Józefa 
Konik (155.5 proc.) Zofia Kobierzycka 
(153.3_ proc.). 

W PZPB Nr 2 w przędzalni (6 stron) 
uzyskała Maria Stelmaszczyk 135.1 proc., 
a Genowefa Strzała 134.3 proc. Wanda Syg­
dziak (4 strony) osiągnęła 141.3 proc., a Ja­
nina Budzyńska (3 strony) 149.8 proc. W 
tkalni na „szóstkach'' odznaczyły się Maria 
Skabiak (165.8 proc.), Maria Drelich (163 
proc.) i Zofia Adamczyk (160.7 proc.). Bro­
nisław Ciuła uizyskał 154 proc. Na „czwór­
kach" pierwsze miejsce zdobyła Helena 
Płachta (182.6 proc.). Drugie miejsce zajęła 
Maria Jóźwiak (173.? proc.). 

Grabowska (195.8 proc.), Stanisława Zrobek 
(189.l proc.) i Genowefa Sasik (188.8 proc.). 

W PZPB Nr 6 w tkalni na „czwórkach'' 
wyróżn.ly się Emilta Janiszewska (163.9 
proc.) i 1arta Ra iska (162.3 proc) Zofia 
Pietraszek na 6 krosnach e:dobyła 163.2 
proc., a Józeta Głogowska 162.7 proc. W 
przędzalni (750 wrzec.) uzyskały Władysła­
wa Bartos 148.4 proc., a Ewa Maciejewska 
147.8 proc. 

W PZPB Nr 7 w tkalni na „czwórkach" 
uzyskała Helena Kowalska 173.1 proc., a 
Antonina Beśk" J 72 8 proc. W przędzalni 
(780 wrzec.) Maria Wituła osią~nęla 165.1 
proc., a Apolonia Staniszewska 162.4 proc. 

W PZPB Nr 14 na ozoło wysunęły s'ę 
prządki Stefania Jabłońska (174 proc.) i Ka­
tarzyna Woźniak (153 proc.) . 

W PZPB Nr 22 Helena Wlazło i Maria 
Partyka (4 s~rony) osiągnęły po 172.8 proc., 
a na trzech stronach Janina Kaczmarek i 
Anna Szkudlarek po 171.5 proc. 

W PZPB w Pabianicach w tkalni aa O 
krosnach zdobyła Alfreda Latuszkiewicz 

Vv PZPą Nr 3 w tkalni we wsp ółzawodni 174.5 proc., a Władysław Badowski na 
~wie zespołowym zespół majstra Tosika „szóstkach" osiągnął 174 proc. Na „czwór­
(148 proc.) wyprzedził zespół Sobczyńskie- kach' Władysława Czerwińska uizyskala 
go (147.1 proc.), a zespół Sobańskiego (137.7 166.5 proc., a Jóezef Grzelikowski 152.9 
proc.) - zespół Niedbała (118.7 proc.). proc". 
Leokadia Bogac.z (4 krosna) uzyskała 188 W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkal-
proc., a Janina Jarzębowska 186 proc. ni (10 krosien) czołowe m1e1sca zajęły: 

W PZPB Nr 5 w przędzalni (4 strony) Marta Majer (163.9 proc:) i Bolesła~a. No­
osiągnęła Leokadia Ślusarczyk 150 proc„ wak (156.4 pror ). Stanisława Km1t>e1k (8 
a Antonina Łuczak 148 proc. Stanisława krosien) uzyskaJa 152.6 proc., a Helena 
Bojanowska (3 s:rony) uzyskała 196 proc Kowalczyk 143.6 proc. Na „szóstkach" od· 
i KazimieH Zyqała 184 proc. W tkalni (4 l znaczyły sil;' SLanisława Baranowska (t76.8 
krosna) wysunęły się na C'Zolo Agnieszka proc.) i Anna Janiszewska (170.1 proc). 

~Wl'''i ,,, l I I i ; +-= N O Z I~ 
Groźny konfident 
s azany na · mier · 

Slużql Brogo,.. do ostatnie; chwili 
W dmu wczorajszym Okręgowy Sąd Kar-1 Sw1adek Henryk Lewy, który był kolegą 

ny, pod przewodnictwem sędziego Walewskie· Wodmckiego z lawy szkolnej I miał do niego 
aa rozpatrywał sprawę 1ednego z najbardziej bezgraniczne zaufame, że zdumiemem dow1e­
arożnych konf:dentów gestapo lódzk:ego z o· dział się z aktów gestapo że 6prawcą jego a­
kreliu okupacji - Henryka Wodnickiego. reszlowama i gehenny w w'elu obozach kon· 

Wodmcki _ to miody człowiek, który w ce~tracxjnych był właśnie. Wodmck1. Sw1a· 
chwili podp o;1111:il współpracy z okupantem deK wroc1ł z obozu z gruzltcą . płuc .. 
mia! zaledwie 21 ldt. Wtedy, kiedy nasza Sw1adek Hen:yk Łyk był rowmez wezwa· 
młodzież przelewala krew w partyzantce i :i.y do gestapo 1 aresztowany wskutek dona· 
waiczyla w organizacjach podziemnych, Wod· su Wodntck1ego. . • 
nicki nie zawaha! się oddać swej osoby do . .Prze.a Sąde~. przesunęło . się około 50-c.u 
dyspozycji wroga, zdradiając własny naród. sw1.a~ko.w sposrod tych, ktorzr cud~nl un·k-

. nęh sm:erc1 w obozach, czy w·ęz1en:ach or<U 
Kredy wczoraj siedział na ławie oskarzo- rodz.ny wielu tych, którzy zgtnęl1. 

nych wt.dać było , że ~iota. n:.m. potworny Wodnicki denuncjował ludzi zarówno z ru· 
strach. N•e spodziewa! się w1dac, ze zna!dz1e chu podziemnego, jak i tych, którzv uchylall 
się tylu świadków jego przestępczej działa!· się od robót p~zymusowych, lub którzy szmug 
naści. l~m starali się zarob;ć na życ!e. Za papierosy, 

Jest rzeczą charaktery-styczną, że Wodnic- za wódkę i pieniądze ten przebiegły konfident 
ki oo wyzwoleniu wstąpił do popularnego be1 skrupułów wydawał nawet swo:ch naj· 
klubu sportowego i zbierał laury, iako pil· b: -1,s1ych kolegów z ławy szkolnej. 
karz. Dopiero odnalezione autentyczne aktd Zdobyl on sobie duże zaufanie w gestap" 
gestapo zdemaskowały jego działaln-0ść. Za- i awansował na tak zwanego Vetrauensmannc. 
wierają one meldunki. denuncjujące około 130 Prokurator Kabalski w mow'e oskarżycie•­
osób. Grasował on w Łodzi od roku 1943 do skiej podkretilił całą ohydę postępowani~ 
9 stycznia 1G45 roku - tę datę nosi ostatni Wodnickiego. 
jego meldunek. Wodnicki został skazany na karę śmierci. 

Forządkowan=e starego cmentarza wotskowego 
Wydział Plantacji Zarządu Miejskiego prze­

prowadza roboty inwestycyjne na Starym 
Cmentarzu \Vo 1sk0wvm Pra<'e te finansuje M!­
n'sterstwo Odbudowy, Fundusz Nagrobnkl wa 
Wojskowego. Przede wszystkim cmenta~z zo· 
stanie uporządkowany! Nagrobki odświeża się. 
a mogiły nbsadza kw;atami. Zmtdna ta prar" 
w bieżąc-rm roku nie zostanie zakończona 

Niemcy wywieźli planv i księgi ewidencyjne, 
tak, że orientować się można jedyn;e dzięki 
pozostałym tabliczkom, lub też trzeba opierać 
się na informacjach rodzm. Wydział Planta­
cji reguluje te sprawy i zaprowadza ewiden­
cję. V.' miarę przyznawan ia dotaC)i planuje się 
rlalize praco. a także p•„zeniesienie z innycli 
cmentarzy wszvstkich zwł<ik 1939 i 1940 r. 



aros KUTNOWSKI 

Kronika m. Kutna Kola &ospo yń Wiejskich n"e r • 
Ją 

KOMU WINSZUJEMY 
Wtorek 15 czerwca 1948 roku. 
Dziś: Jolanty; 

W' AżNIEJSZE TELEFONY 
Pow. Kom. M.,..O. - 22 
Miejski Posterunek M. O. - 33 
Starostwo Powiatowe - 31 · 
Pow. Zakł. Ubezp. .Wzajemn, ul. Na-

rutowicza nr 20 - tel. 108 
Urząd Zdrowia - 91' 
Komunalna Kasa Oszczędnosci --- 43 
Polski Czerwony Krzyż (PCK) - 89 
Szpital Powiatowy ;- 20 
Ubezpieczalnia Społeczna - 34 
Aptek~ „Pod Orłem" ....._ 106 
Apteka Sukc„ H. ;W'alenta .:_ 52 
Pogotowfo Sanitarne PCK - 90 
Prezydium Pow„ Rady Narod. - 102 
Zarząd Miasta Kutna ;- 30 
Straż Pożarna - :.u 
Unąd Repatriacyjny ........ 86 
Pow„ Zakład Elektryczny - 32 

'?-•1" • ...,., „. . (')' 
,.., • · . ~ -- j ,. ' 

Myliłby się ten, kto sądziłby, że ko- Swia<lczy o tym m. in. fakt, że w półkolonii, połączonych z dożywianiem 
biety na wsi nie zajmują się pracą spo- Kołach Gospodyń Wiejskich, zorganiw dziatwy wiejskiej. 
łeczną i kulturalną Mimo nawału zajęć wanych przez Referat Kobiecy przy Już od początlm lipca uruchomio-
w gospodarstwie, chętnie garną się Związku Samopomocy Chłopskiej w 
do pracy społecznej i trzeba bezstron- Kutnie, pracuje 570 członkiń, zgrupo- nych zostaje 21 ddecinców, obejmuj~· 
nie przyznać, że z obowiązków swych wanych w 24 Kołach. Obecnie mają one cych : (•65 dzieci. 
wywiązują się niekiedy lepiej od męż- mnóstwo pracy w związku z organizo- 1 Akcja ta prowadzona jest w porozu-
_czyzn __ . ______________ w_an'i_e_m __ dz_i_e_ci_ń_c_ów __ 1_e_tn_i_c_h_w __ fo_rm_ie mieniu z Inspektoratem Szk. w Kut· 

Zosinów ma przystanek kolejowy . 
Swego czasu donosiliśmy o inicjaty-1 w rezultacie w ,cią~u kiiku tyg-odni pra-

wie rolników z Zosinowa i okolicznych ce zostały ukoncwne. . 
wiosek którzy w porozumieniu z dy- N~v.:owybud?waną stacJę odd'.l-110 ur?-

. ' . . czysc1e do uzytlm. :Przy realizowanm 
r:kcJą P~P pr:zystąpih do pudowy sta- tego przedsięwzięcia wicewojewoda 
CJi w Zosmowie. łódzki ob. Kucner, wójt gminy Dobrze-. 
Zawiązał się v.rówczas Komitet Hu- lin - ob. Bergier oraz administracja 

dowy, który zorganizował całą al{cj~ . cukrowni Dobrzelin przyszli z porno-
sprawnie przeprowadził podział pt'acy i cą mieszkańcom Zosinowa. (B.). 

Coraz • 
1ęce1 
• 

Tegoroczna wiosna upływa w po­
wiecie kutnotWskim pod znakiem wzmo­
żonej akcji budowlanej. Działkowicze 
własnym przemysłem budują prowizo­
ryczne do:mki mieszkalne, korzystając 
z budulca po rozebranych zabudowa­
niach dworskich. 

W majątku Sójki rozebrano bloki 
dworskie i budynki inwentarskie, z któ­
rych powstają pomieszczenia dla par-

owych domó 
celantów. To samo zrobiono z zabudo­
waniami dworskimi w majątku Mni­
chów. W gromadach, objętych akcją 
zabudawy parcelacyjnej prowadzonej 
przez państwo, praca jest w pełnym 
toku. 

Na. odcinku budowlanym Mlidzimy 
istny wyścig pracy, gdyż wszyscy pra­
gną zakończyć budowę nowych domów 
jeszcze przed żniwami. 

nie, który w dniach 21 i 23 czerwca rb. 
urządza kurs przeszkoleniowy dla kie­
rowniczek dziecińców. 

Subwencje na ten cel asygnuj~ sta­
rostwo powiatowe. 

Poza tym referat kobiecy Zw. Samo· 
pomocy Chłopskiej w Kutnie prowadzi 
na terenie wszystkich gmin powiatu, 
kursy pieczenia, gotowania, przetwór­
czo - owoco-wy i t. p. W tych dniach 
dwie przedstawicielki Kół Gospodyii 
Wiejskich -:vyjPżdżają do Lodzi na 
kurs przetwórczo - owocowy, onranizo­
wany przez Wójcwódzki Zarząd Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej. Po uko:Ii­
czeniu kursu słuchaczki jego, jako in­
struktorki przeprov.radzać będą po­
gadanki na ten temat w Kołach Gmin­
nych Gospodyń :Wiejskich. · 

W dniu święta Morza Referat Kobie­
cy Związku Samopomocy Chłopskiej 
organizuje dla gospodyń wiejskich wy-
cieczkę do Szczecina. (B.). 

Lekc ·e pokazowe 
ÓS-WJ[·ATA DLA WS)[ Celem udostępnienia czytµlikowi spo~ 

łecznemu kontroli p0stępów w nauce 
młodzieży szkolnej, postanowiono urzą-

W powiecie kutnowskim czynnych/ Drugi system szkolenia rozłotżony wych, które mieszczą się przy szkołach dz"ć dn' h 24 · 26 1 k · 
jest 5 szkół rolniczych i 42 zespoły jest na trzy lata i przeprowadzany jest powszechnych. Zajęcia odbywają się 1 w iac 1 czerwca e CJe 
Przysposobienia Rolniczo - Wojskowe-1 w trzech stopniach sprawności. Zimą trzy razy tygodniowo. Przez okres let- pokazowe we .wszystkich szkołach p<> 

go. Liczba słuchaczy wynosi 1.100 słuchacze otrzymują wiadomości teo- ni prowadzone są zajęcia praktyczne wszechnych. Lekcjom przysłuchiwać 
os6o„ Ilość ta jest nikłą w porów· retyczne w t. zw .. ośrodkach szkolenia- w gospodarstwie (1) się 'mogą wszyscy, (].). 

11aniu z liczbą mieszkańców powiatu. -------------------------------------------1119----• 
,Słaba frekwencja spowodowana jest 
niedocenianiem korzyści, jak.ie dają 
wiadomości teoretyczne w życiu rolni-
ka..; . I I ., 

Program nauczania. prócz wiadomoś­
ci fachowych, obejmuje: naukę o Pol­
sce współczesnej, historię, spółdziel­
czość oraz język polski. Ośrodki PR i 
PRW wyposażone są w biblioteki z 
dziedziny rolnictwa oraz w wartościo­
wą beletrystykę, książki historyczne I 
społeczne. Akcja oświatO!Wa prowadzo­
n~ jest w dwojak.i sposób. Słuchacz 
uczęszczający przez 2 lata do szkoły 
Przysposobienia. Rolniczego otrzymu­
je dyplom :wykwalifikowanego rolnika. 

Egzaminy 
w Gimnazjum T U R 

W sobotę 12 czerwca rozpoczęły się 
egzaminy w Gimn. TUR'u. Do egzami­
nów przystąpiło 96 osób. Wśród :zdają­
cych znajduje się 9 syn.ów robotników, 
11 rolników, 30 rzemieślników i innych 
46. N a rozpoczęciu egzaminów by U 
obecni: Inspektor Fiedkiewicz, ob. Paw 
lak ,Vł., sekretarz pow. zarz. TUR'u i 
członek zarządu-Tomaszewski Roman. 

(j.). 
.. 1 

Kolo· Wici 
w Młogoszynie 

KołQ Wici w Młogoszynie po urzą­
dzeniu świetlicy i na·wiązaniu kontak­
tu ze społeczeństwem przystąpiło do 
dalszej realizacji nakreślonego planu. 
Zaprowadzonq gazetkę ścienną i sk~zyn 
kę pytań, wykopano rewy przydrożne i 
:vysa<lzono na długości 1 kr.a drogi 
drzewka. Niedługo wejdzie w stadium 
realizacji budowa chodnika przez wieś. 
Obecnie przerabiane są koresponden­
cyjne kursy gimnazjalne. Koło Wi­
ci postanowiło . ur~dzić gminne Swię-
tojanki nad Bzurą;, ( j.J.. 

Z Powiatowej Rady Związków Zawodowych 
W piątek dnia 11 czerwca odbyło 

się w Kutnie zebranie Powiatowej Ra­
dy Związków Zawodowych. Przed przy­
stąpieniem do obrad, omówio;no treśl! 
listu papieża do bislmpów niemieckich. 
Zebrani jednogłosnie potępili antypol­
ską politykę W atyka."tJ.u. Następnie przy 
stąpiono do obrad. Pierwszym punk-

tern była sprawa świetlicy Zw. Zaw. I Zw. Zaw. Uchwalono zorganizowanie 
Następnym punktem obrad była spra kursu dla analfabetów, który rozpocz.. 

wa w<;zasów robotniczych. Zapoznano nie się 1 sierpnia i trwać będzie do 1-go 
się z projektem Ubezpieczalni Społecz- grudnia. Delegaci Rad Zakładowych zo. 
nej, która, po uwzględnieniu skierowa- bowiązali się do 20 czerwca b. r. prze­
nia lekarskiego, będzie opłacała tydzieii prowadzić spisy analfabetów po zakła­
pobytu pracownika na wczasach. Dal- dach pracy i przedstawić je Radzie Zw. 
szą kwestią było szkolenie czlonk6w Zaw. W ramach szkolenia związkowe-

--------------------·- go postanowiono urządzić kurs o higie-

ZJ• azd organ·1zac1··, młodz·1ez· owych nie i bezpieczeństwo pracy, który trwać będzie trzy dni. Wykładowcami będą : 
inspektor pracy, sekretarz ZZ oraz 
miejscowi lekarze i prawnicy. Na za­
kończenie poruszono ~prawę budowy 
nowoczesnej sali, która pomieściłaby 
obok świetlicy, teatr. Sprawę tę odr::i­
czono. ze względu na znaczny koszt 
przedsięwzięcia. Nie znaczy to jednak, 
by zaniechano realizacji planu. Z\!. 
Zaw. podejmie budowę takiej i;ali z 
chwilą zdobycia odpowiednich fundu· 

27 czerwca oodbędzie się okręgowy I młodzieżowych, która weźmie udział w 
zjazd Organizacji Młodzieżowych ogólnopolskim zjeździe Młodzieży we 

ZWM., Wici i TUR., z powiatów: kut- Wrocławiu, w_ dniach 19, 20 i 21 
n~wskiego, łęczyckiego i łowickiego. lipca bieżącego · roku. Zjazd w Kutnie 
Na zebraniu referat· wygłosi ob. St. Ig- odbędzie się w obecności przedstawi­
nar z Centralnego Komitetu Jedności cieli władz samorządo,vych, partii poli­
Młodzieży. Zjazd ten ma na celu wybra tycznych i Związku NauC'zycielstwa P.Jl 
nie delegacji wszystkich organizacji skiego. ( j. ). 

Chłopskie T P D · otwiera dziecińce 
Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół I mu Ludowym. Przebywa w nim 23 

Dzieci oddział w Kutnie, zorganizowało dzieci. ' 
dwa dziecińce. Pierwszy mieści się w Ch. T. P. D. zamierza otworzyć jesz­
Komaczyni.e, gm. Sójki. Dzieciniec zna- cztery dziecińce: w Swiechowie, gm. 
la.zł miejsce w budynku p.omajątkowym Oporów, w Krukach l Buszkowie gm. 
i pomieścił 27 dzieci. Drugi urządzono Dobrzelin. Dzfocińce przeznaczone są 

we wsi Pasieka gm. Dobrzelin w Do- dla dzieci w wieku przedszkolnym. (j.). 

Zapisy do gi1nnazjum TUR 
I 

W dniach Od 14 do 20 czerwca włącz- jest świadectwo ukończenia 7 klas szko 
nie w godz. od 16.30 do 20 odbywać się ły powszechnej lub czwartego seme­
będą zapisy do Gimnazjum i Liceum dla stru sz...l{oły powszechnej dla doros­
dorosłych w Kutnie przy ul. 3 Maja 10. łych, względnie wykazanie się wiado­
Do szkoły przyjmuje się dorosłych po mościami w tym samym zakresie. 
ukończeniu 18-go roku życia . Warun- Pierwszeństwa przyji;cia mają dorośli 
kiem przyjęcia na semestr pierwszy pracujący zawodowo. (j.). 

Czyta"cie „Głos Kutnowski" 

szów. (j.). 

Rodzice buduią $Z kotę 
w Babach 

W ubiegłym tygodniu odbyło się w 
Dąbrowicach zebranie Gminnej Rady 
Narodowej, na którym wybrano nowe­
go przewodniczącego i kilku radnych. 
Przewodniczącym został wybrany ob. 

Wojciechowski. Rada w nowym skła­
dzie podjęła uchwałę o jak najszyb­
szej budowie szkoły powszechnej w Ba­
bach. Rolnicy z Bab zebrali już na bu­
dowę szkoły pół miliona złotych i 
oświadczyli , że po otrzymaniu planów, 
własnymi silami przystąpią, do robót 
murarskich. (B.). 

TPZ w Alkaloidzie 
W zakładach „Motor - Alkaloida'' na 

zebraniu powołano do życia Koło To­
,warzystwa Przyjaciół żołnierza . Na 
tebraniu ukonstytuowano zarząd kola. 

WYDAWCAi W<>Jew. Komitet PPR w Łodzi. Komitet Redakcyjny. Red. l Adm. 1'.,6M„ Plotrk <•wska 86. Telefony: Redaktor N1•? 216· 14. Sekretariat 2~4-21. Red. nocna 172-31 
Ozlał ooloszeń: ul. Piotrkowska 55. tel. 111-50 •. Konto PKO VII-1505. ZakL Graf. R. S. W. „Prasa", Admlnlstracja nie orzv im11 >1' odpowled2 i alnośc1 za terminowy druk ogłoszeń 
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TEATR}/ 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś o godz. 19-ej arcydzieło Szekspira 
„OTELLO". 

TEATR POWSZECHNY 

Dziś o godz. 19-ej farsa francuska z 
XV-go wieku "Mistrz Piotr Pathelin" oraz 
„Grzegorz Dyndała" Moliera, 

Letni teatr „OSA", ul. Zachodnia 43, tel. 140-09 
Godz. 19,45 otwarcie teatru letniego i pre­

miera rewiomontażu pt. „W ogrodzie przy po. 
godzie" z udziałem całego zespołu. 

TEATR KOMEDO MUZYCZNEJ ,,LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś l codz. o godz. 19,15 „ROSE-MARIE" 
tomantyczna operetka w 7 obraz.ach -
Otto He1bacha. Udział bierze 60 osób. - Chór 
- Balet - Orkiestra. Bilety wcześniej do na­
bycia w Spółdzteln1 Artystów • Plastyków -
Piotrkowska 102, a od godz. 17-e' w kasie 

• teatru. W niedzielę kasa teatru c:zynna od 
qodz. 11. 
TEATR KAMERALNY DOMU Ż'OŁNIERZA 

ul. Daszyńskiego 34 
Ostatnie dni farsy Noela Cowarda 

„SEANS' w reżyserii Michała Meliny, deko­
racjach Jana Rybkowskiego, Udział biorą: 
Hanna Bielicka, Helena Buczyńska, Halina 
Głuszkówna, Wanda Jakubińska, Michał Me­
lina, Danuta Szaflarska i Ludwik Tatarski. 

Kasa czynna od 11-ej do 13-ej i od 15-ej. 
Tel. 123-02. 

Teatr „SYRENA'' Traugutta 1 

Ostatni tydzień komedii „Dobrze skrojony 
frak" z gościnnym występem Ireny Horeckiej 
KaZ:mierza Szuberta na czele zespołu „SY­
RENY". 

.Pocz. przeds. o godz. 19,30 Kasa czynna 
od godz. 10-13 i od 16-ej„ tel. 272-70. 

KINA 
l.DRIA - „Carie kłamie", godz. 18.30, 20.30 

w niedz. 16.30. 
BAJKA - „Pirogow" godz. 18 20 w niedz. 16. 
BAŁTYK - „Zagubione dni", godz. 16, 18,"'l; 

21; w niedz. 15,30. 
GDYNIA-„Program Aktualności Kraj. I Zagr. 

Nr 16", godz. 11, 12, 13, lfi, 17, 18, 19, 
20, 21. 

HEL - „Klatka Słowicza", godz. 16, 18, 20, 
w niedz. 14. 

MUZA - „Ostatni Etap" godz. 18, 20; w nie· 
dzielę 16. 

PóLONIA - „Rosanna siedmiu księżyców" 
godz. 16, 18.30, 21, niedź. 13.30. 

PRZEDWIOSNIE-„Stalowe Serca" godz. 18. 
'20, w niedz. 16. 

ROBOTNIK - „Polska" Dodatek: z wyścigu 
kolarskiego Warszawa - Praga - War­
szawa, godz. 17, 19, 21; w niedz. 15. 

ROMA - „Czarodziejskie Ziarno", dodatek: 
Bronek z Widzewa. godz. 18, 20; w niedz. 
16-ta. 

REKORD - „Oflag XXVII'' godz. 18.30, 20.30, 
w niedzielę 16.30. 

l:JTYLOWY - „W cieniu podejrzenia" godz. 
16.30, 18.30, 20.30; w niedz. 14.30. 

rATRY - „Rosanna siedmiu księżyców" 
godz. 15.30, 18, 20.30; w niedz. 13, 

TĘCZA - „Serenada w dolinie ~ł011ca" 
godz. 17, 19, 21; w niedz. 15. 

SWTT - „Moje · Uniwersytety", godz. 18,30, 
20,30; w niedz. 16,30. 

WISŁA - „Casablanka", godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

WŁóE:NIARZ - „Zycie Emila Zoli", godz. 
15.30, 18, 20.30; w niedz 13. 

ZACHĘTA - „Płomień Nowego Orleanu" 
godz. 16, 18.30, 21, niedz. 13.30 

WOLNOSC - Zag11hione dni", g0dz. 15, 17,30 
20; w niedz. 12,30. 

WIECZOR DYSKUSYJNY 
w Polskim T-wie Farmaceutycznym 

Staraniem Zarządu łódzkiego oddziału Pol­
skiego T-wa Farmaceutyamego w nadchodzą~ 
cy czwart~, dnia 17 czerwca br. o godz. 19.30 
po południu w lokalu Okręgowej Izby Apte­
karskiej przy ul. Piotrkowskiej 50, I p. front, 
odbędzie się wieczór . dioskusyjny z odczytem I 
prof. Czesława Dybowskiego na temat: „Pró­
by wstępne przy wykonywaniu analiz toksy­
kologicznych i farmakopealnych". 

Nr 

Ze !ipor!!!_ 

ubeDic zdob ca '' zdublować 

ran • r 
Czechowi • 

stę Jedynie Mieloch nie 
POZNAŃ (obsł. wł.) 

W pierwszym po 
wornie międzynaro· 
dowym wyścigu mo· 
tocyklowym o „Grand 
Prix Polski" na rok 
1948, który odbył się 
w Poznaniu, startowa 
Io ponad 60 zawod· 
ników, w tym 7 Cze· 
chów. 

Wyścigi poprzedzi· 
to odegranie hymnów 
i wciągnięcie na 
maszt sztandarów 
czeskiego i polskie· 
go, po czym do za· 
wodników przemówiJ 

,_wiceprezydent miasta 
Poz·nania, Drabowicz, 
dyrektor Departamen· 
tu Komunikacji i Łącz 
ności, Askanas, oraz 
prezes Góre>cki, który 
w imieruiu zarządu po· 

znańskiej „Unii" wręczył ekipie czeskiej pa· 
miątkowy albu:rp. 

Zawody rozpoczęto wyścigiem 111adprogra· 
mowym W kategorii 130 CC!Il, przy Udziale 0 
zawodników. Zwyciężył Hennek junior przed 
He·nnekiem Herbertem i Kozierskim (Unia -
Poznań). 

Do glównego wyścigu na trasie 159,7 km 
(20 okrążeń) stanęło: w kategorii do 250 ccm 
- 18 złwodników, do 350 ccm - 23 zawod· 
ników, ponad 350 cero - 19 zawodników. Po· 
szczególne kategorie startowały w odstępach 
!·minutowych, przy czym pierwsze wyruszy· 

ly maszyny ponad 350 ccm i na końcu naj• Mielochcm (Lechia - Poznań) 1 :29,40 godz. i 
lżejsze - do 250 ccm. Nowackim, który przewrócił s,ę na ostatnim 

Prowadzenie objął z miejsca Czech Bube· okrążeniu . Czwarte miejsce zajął Zym'r»i. · 
nicek przed M!elochem, Markowskim, Zymir· (OM TUR Okęc;e - Warszawa) . Mielo<"h 1 
skim i MakowskLm. Po czwartym okrążeniu Nowacki startowali na wyścigowych maszy· 
Bubenicek, wykazując doskonałe opanowanie nach typu „Norton". 
maszyny, uzyskał przewagę nad Mielochem W ll,oszczególnych kategoriach zwyciężyli: 
ponad 500 m, a Nowacki z 8 miejsca wyszedł do 350 cero·- Hajek (Czechosłowacja). w ka· 
na trzecie. W tej kolejności zakończyli pierw· tegorii do 250ccm - Steiner (Czechosłowa· 
si trzej zawodnicy wyścig, z tym, że Bubeni· cja). Poza konku:rsem w kateaorii do 250 cero 
cek zdu'blował oprócz Mielocha wszystkich pierwsze miejsce zajął Blachaczek (Cracovia). 
swo'ch przeciwn.ików. Ostatecznie pierWt;zy który do oficjalnego wyścigu nie został dopu­
przybył do mety Bubenicek (Czechosłowacja) J ~zczony, ponieważ jechał na ma~nynie ze sprę­
na „No:rtonie" w czasie 1 :27,50 godz. przed zarką. 

w··pięknej Sp.ale 
trenować będa; piłkarze łódzcy 

Ł~i Okręgowy Związek Piilki Nożnej w 
celu podniesienia po~iomu piłkarstwa w na· 
szym okręgu, .postanowił zorganizować szereg 
~bozów treningowych. Nie licząc się z koisz­
tami, które n~ewątpliwie przekroczą milion zł, 
Komisja Wyszkoleniowa, na czele której stoi 
dyrektor Każmierczak i kapitan sportowy Ko· 
walski Zygmunt, łącznie z członkami-instruk­
torami p. Otto i mgr. Radwańskim, organizują 
na terenie Spały obóz w dniach od 15 czerwca 
do końca sierpnia. 

TurnUosy będą następujące: 1) dla zawod· 
ników ligowych zespołów ŁKS-u i Widzewa; 
2), 3) i 4) dla juniorów oraz 5) dla reprezen· 
tantów Łodzi przed zawodami z Krakowem, 
Sląski em i Bra tislavą. 

Obóz czwarty przeznaczony będzie dla dn1-
żyny Orląt, rekrutującej się z juniorów nie· 
stowarzyszonych, których związek łódzki chce 

wychować, jako przyszłą reprezente.cję nasze· 
go miasta. 

Pomysł bardzo dobry, wbaczymy, czy wy· 
da on w przyszłości owoce. Na każdym turnu· 
sie znajdować się będvie 30 zawodników. Tur· 
nusy trwać będą po dwa tygodnie każdy. 
Pierwszy i ostatni turnus prowadzić będzie 
mgr Radwański i p. Otto. Stroną organizacyj· 
ną zajmie się wiceprezes ŁOZPN-u i przewod· 
niczący Wydziału Gier i Dyscypliny Kobyliń· 
ski. Otwarcie obozu nastąpi w dniu 15 czerw• 
ca. 

Żałować jedynie należy, :l:e JUZ na pierw· 
szym turnusie nie zjawią się niektórzy zawad· 
nicy ŁKS-u, nie wiadomo również, czy dopi· 
szą piłkarze v\lidzewa. Wszystkim uczestn~· 

kom obozu życzymy osiągnięcia pom'}ilnych 
wyników. 

Wszyscy uczynl.y się pływać 
Masowej nauce pływania poświęcamy lipiec i sierpień 

WARSZAWA (obsl. wł.) - W 
Głównym Ur.zędzie Kultury Fi· 
zycznej edbyła się w piątek kon· 
ferencja prasowa, na której dyr. 
GUKF, inż. Kuchar, i mgr NaJ 
wrocki zapoznali zebranych dzien 
n:karzy z akcją popularyzacji 
pływania wśród najszerszych 

J!'B ·varstw spolec-zeństwa. 
-· Masowej akcji plywanda po· 

święcono miesiące lipiec i sier· 

Sport UJ ZSR_!! 

li' ie 1·1aa 
sportowców świata 

pień. W ramach akcji odbędzie się masowa 
nauka pływania oraz próba sprawności w pły· 
waniu, która polegać będzie na przepłyniędu 
50 m dowolnym stylem. w dowolnym czasie. 
Nauka pływania przeprowadzona będzie w ca:r 
tym kraju na specjalp.ie zorganizowanych 
kursach. 

Organizację akcji GUKF przekazał Mini· 
sterstwu Obrony Narodowej (wojsko, z. S. 
,Gwardia"), Mini'iterstwu Oświaty, „Służbie 
Polsce", ZWiiązkowej Radzie Kultury Fizycz· 

Rewia 
pracy w Moskwie 

..,!lej przy K. C. Z. Z„ Związkowi Samo.pomocy 
Chłopskiej oraz organizacjom młodzieżowym 
i pływackim. Najpoważniejszą bazą jest Mini· 
sterstwo Oświaty, które ma możność uczenia 
pływania w ciągu całego roku 6zkolnego (pro· 
gram szkoleniowy zostanie przez Minister· 
stwo uzgodniony z GUKF). Oprócz tego Mini· 
sterstwo Oświaty może zachęcać młodzież do 
udziału w akcji masowego pływania, szcze· 
gólnie na wczasach i koloniach letnich. 

Najskromniejszymi stosunkowo warunkami 
dysponuje Samopomoc Chłopska, która nie 
posiada basenów pływackich, niemniej jednak 
Związek ten zapowiedział wykonanie akcji w 
możliwie jak najszerszym zakres~e. 

MOSKWA (obsł. wł.) - Dnia 15 lipca rb., kiego świata pracy. Spartakiadę poprzedzają 
odbędą s:ę w Moskwie doroczne Igrzyska' za:wody eliminacyjne w poszczególnych. repu· 
Sportowe Związków Zawodowych, tzw. Spar• blikach. W tym roku przewidywany Jest u· 
takiada. Corocznie uczestniczą w zawodach dział około miliona zawodników - reprezen· 
tysiączne rzesze pracownicze, toteż Igrzyska ie tantów wszystkich republik radzieckich. Zwy· 
są sprawdzianem tężyzny fizycznej radziec cięzcy poszczególnych konkurencji otrzymają 

tytuł mistrza Związków Zawodowych ZSRR. 

Przewiduje się budowę basenów na wsi, 
które będą pomyślane jednocześnie jako za· 
bezpieczenie przed pożarami i jako baseny 
pływackie. Planowane jest również szkolenie 
iastruktorów w pr~złym roku,· których za· 
daniem będzie uczenie pływania „wczasowi· 
czów". 

Dyrektor Kuchar przewiduje, ie akcja ma· 
sowego pływania obejmie w tym roku przy• 
najmniej pół miliona osób (okolo 2 procent 
ludności). Najlepsze ośrodki otrzymajct- na· 
grody w postaci subsydium na inwestycje. Skonecki zdobył 

lyluł mistrza 

Skonecki 

SZCZECIN (obsł. wł.) 
W Szczeci'llie zakończyły 
się mistrzostwa Polski w 
tenisie. W grze pojedyń· 
czej panów tytuł mistrzJ 
zdobył Skonecki, zwycię· 
żając w spotkaniu finało• 
wym Kończaka 2:6, 7:5, 
6:2, 6:2. 

Mistrzostwo w grze po· 
dwójnej panów zdobyła 
para Skonecki - Tloczyń; 
ski, zwyciężaiąc w finale 
Kończaka i Niestroja 8:6, 
6:3, 6:4. 

Finał gry pojedyńczej 
pań między Jędrzeiowską 
a Popławską nie odbył się 
z powodu choroby Po· 
pławskiej. 

Tegoroczna Spartakiada w Moskwie prze· 
prowadzona będzie na wzór olimpijski i zło· 
ży się na nią 11 konkurencji. W zawodach 
weźmie udział wielu znanych sportowców ra· 
dzieckich. M. in. uczestniczyć będą: czołow1 

gimnastycy ZSRR: Seryj i Timoszek oraz gim· 
ri.astyczkj Goroszowskaja i Antipas, rekordzi· 
ści świata w podnoszeniu ciężarów Nowak I 
Kucenko, znani pływacy Meszkow, Uszakow 

Prostiakow. 

[)la ułatwienia organizatorom przeprowa· 
dzeruia akcji masowej nauki pływania, GUKF­
wydał program szkoleniowy dla kursów, na 
których nauka trwać będzie 6 dni. Pomocą 
dla bardziej zaawansowanych pływaków bę · 
dą książki: Roszki „Uczmy się pływać i tre· 
nować" i Wielińskiego „Nauka pływania 
,kraulem", 

ieudany 
G mnastycy z niczym powracają do kra~u 

• • wo az 
1

• BlTDAPESZT (obsł. wł.) ---:- Igrzyska Ba łkań;' nat:>rniast. międzypańst_wowy mecz Węg~y _ 
6Kie. w gimnastyce które miały się rozpociąc Jug\.s!awia. (Jugosławia jest członkiem FIS). 
w piątek, zostały odwolane. Okazało s;ę, że Polscy gimnastycy nie biorą udziam w zawc· 
szereg państ".", które miały wz.iąć ~dział w I- dach ' ;:iowrócą do kraju z pocz.vk:e;n przy· 
grzyskach, nie było członkami FIG. 'Węgry, s1h~ 1 •.yq0dr:ia. . 
które pretendują w tej konkurencji do zbte· ----------------·---­

H' Piotr'lfowie 

Uwaga I Kolporterzy 
prenumeraty zbiorowej »GŁOSU ROBOTNICZEGO« i »TRYBUNY WOLNOSCI» 

go medalu na Olimpiadzie, obawiały się ewen• 
tualnej dyskwalifikacji ze strony FIG-u, któ•a 
pozbawiłaby je możliwości wzięcia udziału 
w tej konkurencji olimpijskiej. Odbędz.e s:ę 

Z ż.l)cia KS Wimn 

Brzózka zwyc~ęża 

~, 
Na rewanżowe spot­
kanie do Piotrkowa z 
miejscową Concordią. 
ŁKS wyjechał w moe· 
no osłabionym skla· 
dzie.· Z pierwszej dru 
żyny zabrakło aż 5 
zawodników. Mimo 
osłabienia ŁKS uzy­
skał wynik remiso­

Z dniem 10 czerwca 1948 r. w sprawach dotyczących zmian ilościowych, wpłat, re­
klamacji należy zwracać się do Dzielnicy Polskiej Partit Robotniczej w obrębie której 
rla1>y zakład pracy się znafdule. 

L.p. 

1. Dzielnica 
2. 
3. 

" 4 
" 5. 

6. tł 

7. 
" 8. „ 

9. tł 

10. „ 

3510lt 

Bałuty 

Staromiejska 
Śródmieście 
Sródmiejska Lewa 
Śródmiejska Prawa 
Górna Prawa 
Górna Lewa 
Górna 
Ruda Pablanlcka 
Widzew 

\ 

Adres Telefon 

Zgierska nr. 71 t 36-53 
Nowomiejska 6 201-09 
Piotrkowska 53 159-69 
Południowa 11 190-26 
Gdańska tł 75 165-18 
Czerwona " 3 105-70 
Sienkiewicza 102 117-90 
Bednarska 42 141-31 
Sopocka tł 5 157-55 
Ar. Czerwonej „ 38 137-13 

WYDZIAŁ KOLPORTA~CJ RS\V ,.PRASA'' 
DELEGATURA t.ODZ 

Treningi i zebrania 
KS Wima organizuje bokserski k1.1rs zom· 

knjęty dla nowicjuszy w celu przygotowan~a 
do pierwszego kroku bokserskiego. Tren;ngi 
odbywają się na boisku Wimy w poniedzial· 
ki, środy i piątki od godziny 18 do 20 pod kie· 
runkiem Instruktora PZB, z. Cegielskiego. 

W środę 16 bm. na boisku Wimy odb~dzia 
się o godzinie 18-tej zebranie sekcji bokser· 
skiei. Obecność wszvstkich obowiązkowa. 

·-±i 

~. ~ 

/M~IJ 

wy . 8:8. Wyni.ki techniczne (na pierwszym 
m1eiscu zawodnicy Concordii): w wadze mu· 
szej W~kowski . przegrał na punkty z Różyc• 

D-026158 

kim; w drugiej wadze muszej Swierczyńsk! 
u.le~! na. punkty Ketlingowi; w wadze kogi.:• 
c1ei Brzozka wygrał na punkty ze Stasiakiem· 
w piórkowej Borowski zremisował z Pawla: 
ktem; w . lekkiej I Pietrusewicz wypunktował 
Wołosewicza; w lekkiej II Rejniak zremise· 
wal z Remiszem; w pńłśr~dniej Maciejczyk 
~YfJr~l. P!feZ p~ddanie. s~ę Lambrechta; w pół· 

J 
cięz~1ei P:~arsk1 zwyc1ęri:ył J)rzez podd.allie si• 
WoJnaroWlc.za, 

' 


